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czas wschodnio-europejski.

W Rumunji czas wschodnio-europejski zostaje wprowadzony z dniem 1 października; do tej daty obowiązuje czas 
środkowo - europejski. Linja Bukareszt — Sofja — Saloniki będzie obsługiwana tylko do 30 września 1931 roku 
Wznowienie ruchu na tej linji nastąpi z wiosną 1932 r.
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WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE
O R G A N  P O L S K I E J  I W S Z E C H Ś W I A T O W E J  T U R Y S T Y K I

Marja Szachówna,

Polesie jest k rajem  niesłycha­
nie egzotycznym  i dlatego może 
tak  mało znanym  w Polsce i n ie­
docenianym  jako ciekaw y teren  
turystyczny. A  jest to kraj n ie­
zm iernie oryginalny, k tó ry  nie 
ma rów nego sobie dzisiaj w 
przccyw ilizow anej Europie. M oż­
na tu  zobaczyć często  dziew iczy 
krajobraz, bez śladów  działal­
ności człow ieka, gdzie człow iek 
ten  żyje po dziś dzień w  w a­
runkach  prym ityw nych, w spółży­
jąc z na tu rą .

K rajobraz poleski, w brew  b ez­
podstaw nej opinji, jest urozm a­
icony. T urysta  spotyka się tu 
z gęstym, odw iecznym  borem , 
często zabagnionym , pełnym  m ro­
ku i ciszy, to znów  z p iasczystą  
p łaszczyzną, lub z k rajobrazem  
parkow ym  na rozległych łąkach, 
w śród  zw ierciadeł jezior i sze­
roko rozlanych rzek. To znów 
ukazują się bezkresne rów niny 
bagien, porosłych szuw arem , na 
k tórych  p rzez  znaczny okres ro ­
ku jedynem  urozm aiceniem  są 
stogi siana.

Ludność tu te jsza do dziś dnia 
zachow ała sw oje odw ieczne zw y­
czaje, narzędzia  p racy  i strój 
w łasnego w yrobu, ozdabiany 
tkanym  w zorem  lub ręcznym  
haftem , o p rasta rych  m otyw ach 
zdobniczych, u trzym anych w to ­
nie czerw onym  i czarnym .

Chaty drew niane, k ry te  dranicą, 
gontem, słomą, lub trzciną, uzu­
pełniają k rajobraz  podolski. P rzy 
budow ie dom u i sporządzaniu  
narzędzi, Poleszuk zużyw a czę­
sto  ksz ta łty  pni drzew nych, ga­
łęzi i korzeni, ułatw iając sobie 
w ten  sposób przez odpow iedni 
dobór m aterjału , sam ą pracę. 
O pierw otności narzędzi św iad ­
czy to, że n ieraz m ożna tu  spot-

P O L E S I E
kać łódź, lub wóz w ykonany bez 
kaw ałka żelaza.

Polesie zam ieszkują rzadkie  
w innych stronach Polski gatun­
ki św iata zw ierzęcego, k tó re  tu 
znalazły  swój ostatni schron 
p rzed  o sta teczną  zagładą. P o ­
lesie uchodzi dziś p rze to  za je ­
den z najlepszych w Polsce te ­
renów  m yśliwskich, a rybołóstw o 
dzikie jest głównym  środkiem  
utrzym ania znacznej części lu d ­
ności. Kraj ten  dostępny jest 
dla tu rysty  jedynie latem  i 
w czesną jesienią, ze w zglądu na 
b rak  dróg, w ylew y rzek  i w iel­
kie błota. Jedyn ie  w zachodniej 
części w ojew ództw a są liczne, do ­
b re  szosy autom obilow e, w scho­
dnia zaś posiada  dobrze u trzy ­
m ane drogi gruntow e, na  k tórych 
odbyw a się we w spom nianych 
wyżej okresach  kom unikacja sa­
m ochodow a i au tobusow a. T u ­
rysta  m a możność, dzięki rozw i­
niętej sieci kolejow ej, licznym  
linjom autobusow ym  i gęsto 
rozgałęziającej się kom unikacji 
rzecznej, o ile nie posiada  w ła­
snego auta, osiągnąć każdy  w y­
znaczony cel, którym  n ieraz b ę ­
dzie obok piękna natu ry  zaby tek  
h istoryczny lub architektoniczny, 
n ierzadki na Polesiu, a św iad­
czący o w iekow ej p racy  cyw ili­
zacyjnej Polski na w schodnich 
rubieżach  Rzeczypospolitej.

H otele i res tau rac je  są w  każ- 
dem  m ieście i m iasteczku P o le­
sia tanie i czyste, choć skrom ne. 
W  P ińsku zaś naw et, k tó ry  jest 
centrem  Polesia, znajdują się 
b ardzo  dobre  hotele i re s ta u ra ­
cje. Informacyj o w arunkach  p o ­
dróży po Polesiu udziela T ow a­
rzystw o K rajoznaw cze w Brześciu 
i P ińsku i Zarząd M uzeum  w 
Pińsku.

G łow nem  m iastem  Polesia, i 
stolicą w ojew ództw a, jest Brześć
0 50.000 mieszk., leżący n ieda­
leko spływ u M uchaw ca i Bugu. 
W  XIV w ieku Brześć był stolicą 
w ojew ództw a i na leżał do Litwy, 
zaś w r. 1831 Rosjanie zburzyli 
m iasto i na jego m iejscu zbudo ­
w ali silną fortecę, k tó rą  Niemcy 
zniszczyli w roku  1915. Dzięki 
wojnom  i tylokrotnym  pożarom  
nie zachow ały się w m ieście ża­
dne zabytki. W  r. 1918 zaw arta  
tu  została ugoda m iędzy Niem ­
cami, Bolszew ikam i i Ukraińcam i.

Drugiem  co do w ielkości m ia­
stem  jest Pińsk o 30.000 mieszk,, 
siedziba b iskupa i w ażne cen ­
trum  ekonom iczne i in te lek tualne 
Polesia, M iasto jest m alow niczo 
położone nad  P iną i P rypecią, a 
ongiś było stolicą Ruskiego K się­
stw a, Istniało tu  niegdyś 9 ko­
ściołów katolickich, k tó re  R osja­
nie zam ienili na  praw osław ne, 
W  czasie w ojny Europejskiej 
m iasto zostało  silnie zniszczone
1 w ów czas bardzo  ucierpiał w spa­
niały barokow y kościół Jezu itów  
z r, 1631, Kościół parafjalny, b a ­
rok  z r, 1713, niegdyś F rancisz­
kanów  i ładna barokow a syna­
goga, stanow ią najciekaw sze za ­
bytk i P ińska, O toczony parkiem  
stoi tu  dom Skirm untów  ze w spa- 
niałem i zbioram i artystycznem i, 
P ińsk jest dużym  portem  dla han ­
dlu drzew em , a pozatem  kursują 
s tąd  liczne statk i pasażersk ie .

W  Mereczowszczyźnie  zacho­
w ał się dom  rodzinny T adeusza 
Kościuszki (1746—1817),

Polesie śmiało porów nać m oż­
na z wielkim parkiem  natury, 
gdzie n a tu ra  spokojem , ciszą i 
bogactw em  swego rozw oju nęci 
tu rystę  i zachęca do zw iedzenia 
i pobytu.
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Wezbrana Ptycz lała się szeroko między leś- 
nemi brzegami; snuła się płynną tkaniną, dzierganą 
z pasm i węzłów, przez kraj dziko zarośnięty, bez 
widoku na poła uprawne, ani na ludzkie siedziby. 
Woda lodowata, świeżo ze śniegów topiona, dyszała 
zimnym oparem. Las, nagi jeszcze, okazywał bez 
osłon mietliste, powikłane sosny, olchy i łozy, suto 
podlane wodą, w której mokły liczne zawały. Przez 
gęstwinę szarą świeciły jasne pnie brzozowe, tryska­
jące tłumnie z kęp nawodnionych, i wszechlas osnu­
ty był mgłą ziełonawą, zapowiedzią pory wesołej, a 
z brzegów rzeki i z pokrewnych jej łęgów leśnych 
budziła się już blada ruń wodna. Ptaki rozmaite 
ćwierkały, bąkały, gwizdały po bezmiarach pełnych 
nadziei.

Aliści ku szczebiotom ptasim zbliżała się, głu­
sząc je, pieśń większa, jęcząca akordem przewlek­
łym, jak zespół dud organowych. Na zakręcie rzeki 
ukazało się szerokie czoło ogromnego wodnego płazu  
o podłużnych, rudych łuskach; na łbie mu stanął po­
gromca w krótkim kożuchu, w siwej czapie; ciemna 
jego postać sunęła po wodzie bez ruchu, triumfalnie. 
Za dowódcą uwijało się kilku pomocników , odpycha­

jąc długiemi drągami boki sosnowego węża od mie­
lizn przybrzeżnych. Suną tratwy! Niby to niesie je 
sama rzeka, jednak ludzie muszą pilne dawać ba­
czenie na prąd ujarzmiony. Zaskrzypiały wiązadła 
tratw na kolanie, wlały się posłusznie rude kłody  
we wstęgę rzeki i, połyskując w płaskich przegu­
bach, śpieszą daleko — ku Prypeci.

Oniemiałe na chwilę sójki jęły  znowu skrzeczeć 
rozgłośnie, że od starszych kruków słyszały o takich 
tratwach, — a to znaczy niechybnie powrót wiosny. 
Wysłuchała puszcza tych krzyków zbytecznych, bo 
czuła sama na zziębniętych członkach lube przypie­
kanie skąpego wiosennego słońca, o popołudniu.

A  tratwy posunęły się znacznie wdół rzeki i 
kraj się zmienił po brzegach bardziej nad poziom 
wody wyniesionych. Cofnęła się puszcza wstecz i w 
głąb, ustąpiły jej zarośla dzikie i bezładne; twarz 
ziemi zabarwiła się gładką, zdrową cerą; dęby, 
przyjaciele i sąsiady siedzib ludzkich odwieczne, roz­
stawiły się paradnym, rzadkim szykiem, przez który 
zamigotała ruń drogocenna, ruń żytnia, karmiciel- 
ka....

Józef Weyssenhoff, ,,Puszcza“.

Co mó wi ą  cyfry?
W ojew ództw o Poleskie posiada 

najw iększy w R zeczypospolitej 
obszar, w ynoszący 42.280 kim. 
kw. Zaludnione jest ono stosun­
kow o słabo, gdyż osta tn i spis 
w ykazuje na całym  tym teren ie  
zaledw ie 875.417 m ieszkańców , 
przy  gęstości 20,8 na 1 kim. kw.

O ile w ięc pod w zględem  sw o­
jego obszaru  znajduje się W o­
jew ództw o na pierw szem  miejscu,
0 ty le pod  w zględem  gęstości 
zaludnienia stoi ono na ostat- 
niem. C iekaw em  też  będzie  po ­
rów nanie  go z W ojew ództw em  
W ołyńskiem  — 47,5, T arnopo l­
ski em — 88, K rakow skiem — 114,2
1 Śląskiem  — 265,9.

Pod w zględem  narodow ościo­
wym przew aża  tu  ludność b ia ło ­
ruska, stanow iąca 42,6%. Dalej 
idą P o lacy—24,3%, Rusini—17,7%, 
Żydzi 10,4% oraz inne n a ro d o ­
wości, w sumie dające 4,9%.

Stosunki w yznaniow e p rze d ­
staw iają  się jak następuje: w y­
znanie praw osław ne — 79.2%, 
rzy m sk o -k a to lick ie  — 7,8, moj- 
żeszow e 12,6°-,.

Pow yższe dane oparte  są na 
spisie z r. 1921, należy też liczyć 
się z tem, że ostatni spis z 
grudnia 1931 roku  p rzedstaw i 
wym ienione stosunki już w in ­

nym układzie, ku ltu ralna bow iem  
p raca  Polski oraz osadnictw o 
niew ątpliw ie w yw rą swój w pływ  
na układ cyfrow y ludności P o ­
lesia.

P rzy rodzone w arunki W oje­
w ództw a Poleskiego w pływ ały 
na w zględnie niski stan  jego 
kultury. Rozległe bagna, będące 
charak terystyczną  cechą w oje­
w ództw a, u trudn ia ją  kom unikację, 
a tem  samem rozw ój przem ysłu, 
k tó ry  posiada tu zasadniczo ty l­
ko jeden  dział — drzew ny, przy 
esploatacji w ielkich lasów.

N a spraw ę osuszenia bagnisk 
poleskich zw rócono już od daw na 
uw agę i stud ja p row adzone są 
energicznie. R ząd posiada w tej 
spraw ie już kilka pow ażnych 
ofert zagranicznych, niezależnie 
jednak  od całej akcji, k tó ra  w 
przyszłości będzie  prow adzona 
na w ielką skalę, jednostk i sam o­
rządów  pow iatow ych p rzep ro ­
w adzają już teraz  osuszanie nie- 
w iekich p rzestrzen i w e własnym  
zakresie. O suszenie Polesia p rzy ­
sporzy krajow i tysiące kilom et­
rów  kw adratow ych  doskonałej 
urodzajnej ziemi, t. zn. podniesie 
ku lturę tej połaci R zeczypospo­
litej.

N arazie rolnictw o stoi tu  nisko. 
Pow ierzchnia gruntów  u ży tko ­
wanych w ynosi w tysiącach  ha. 
41.368, w t e m  grunty orne stano­
wią 1.124,1, czyli 27,2%, a więc 
p rocen tow o najm niejszy obszar 
w  całej Polsce (W ołyńskie 39?6, 
B iałostockie 54,8%, W arszaw skie  
66%). Łąki i pastw iska zajm ują 
6,8%, lasy 30%, inne grunty i n ie ­
użytki 21,2%, a w ięc znow u naj­
więcej z pośród  w szystkich w o­
jew ództw  Rzeczypospolitej.

O bszar, zajęty  pod  upraw ę 
poszczególnych zbóż, w onosił w 
r. 1926: pszenica 7.100 ha, żyto 
133.300 ha, jęczm ień 23.900 ha, 
owies 76.900 ha, ziem niaki 75.400 
ha, gryka 29.600 ha. Przeciętny 
zbiór z ha w ynosi w  100 kg: 
pszenica 9,0, żyto 8,5, jęczm ień 
8,4, owies 7,8, ziem niaki 8,4, gry­
ka 6,5.

Sieć kom unikacyjna na obsza­
rze  w ojew ództw a jest słabo ro z ­
w inięta. Do w ażniejszych jej ar- 
teryj należą drogi w odne, m ia­
now icie K anał Królew ski, łączą­
cy D niepr z W isłą przez Bug, 
M uchaw iec, Pinę, Jasio łdę Pry- 
peć oraz K anał Ogińskiego, łą ­
czący P rypeć z N iem nem  przez 
Jasio łdę i Szczarę, S tan dróg
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lądow ych, jakkolw iek z roku  na 
rok  popraw iający  się, nie jest 
jeszcze dobry. Sieć szos jest 
b. rzadka, p rzew ażają  drogi grun­
tow e.

Sieć dróg żelaznych jest b. 
m ała. W ęzły ich koncen tru ją  się

w Brześciu i Sarnach.
Pod w zględem  adm inistracyj­

nym W ojew ództw o Poleskie liczy 
27 miast, 118 gmin w iejskich 
i dzieli się na 10 pow iatów : 
Brzeski, Drohiczyński, K am ień- 
Koszyrski, K obryński, Kosowski,

Łuniniecki, Piński, Prużański, 
Sarneński, Stoliński.

Najw iększem  m iastem  jest s to ­
lica w ojew ództw a, Brześć n/B. 
(45.569 m ieszkańców ), najm niej- 
szem  K am ień-K oszyrski (1.265).

Sztuczne drogi wodne na Polesiu
KANAŁ OGIŃSKIEGO

K anał Ogińskiego zbudow any 
został w  końcu 18 wieku, przez 
M ichała K azim ierza Ogińskiego, 
w ojew odę W ileńskiego, n astęp ­
nie zaś H etm ana W ielkiego L itew ­
skiego, a celem  jego było u tw o­
rzenie dogodnej kom unikacji dla 
spław u d rzew a polskiego tak  
p rzez  Niem en na Bałtyk, jak 
przez D niepr na M orze C zarne.

W  pierw szych la tach  kanał nie 
spełniał pokładanych  w nim na- 
dzieji, został on też zaniedbany. 
D opiero w  r, 1803, k iedy życie 
przem ysłow e silnie wzrosło, k a ­
nał został należycie w ykorzysty ­
w any, przedew szystkiem  zaś do­
prow adzony  do porządku.

Znaczenie jego jako drogi w o d ­
nej p rze trw ało  do końca ć w i e ­
ku, t. j. do czasu budow y dróg 
żelaznych w tych stronach. Z 
chw ilą połączenia Polesia droga­
mi żelaznem i z Polską i Rosją, 
znaczenie  kanału  zostało w yb it­
nie zm niejszone i obecnie jest 
on czynny tylko w porze w io­
sennej, kiedy wysoki stan w ód 
w pływ a na taniość tego rodzaju  
transportu .

K anał Ogińskiego p raw ie ca ł­
kow icie znajduje się w  granicach 
pow. Pińskiego. Z aczyna się on 
w odległości 35 kim. od ujścia 
Jasio łdy  do Piny (dopływ  Pry- 
peci), Spomiędzy wsiam i W ieleś- 
n icą a M ierczycam i, skąd sk rę­
cając na północ i na  północo- 
w schód dochodzi do m iasteczka 
Telechan. Dalej dochodzi do jez. 
W ólka, będącego dogodnem  zi­
m owiskiem  dla statków , dalej 
zaś, po przepłynięciu  około 45 
kim. k ana ł łączy się z jez. W y- 
ganowskiem , w skutek  czego p o ­

łączony zostaje z rz. Szczarą 
(dopływ  Niemna).

Ogólna długość K anału Ogiń­
skiego wynosi 52,8 kim. Różnicę 
poziom ów  na poszczególnych od ­
cinkach w yrów nyw a 10 śluz.

Kanał Ogińskiego koło Telechan,

KANAŁ RZECZyPOSPOLITtJ

K anał Rzeczypospolitej jest jed­
ną z najstarszych budow li w od­
nych na ziem iach polskich, b u ­
dow ę jego bow iem  rozpoczęto  
już za panow ania  W ładysław a IV.

U kończono ją dopiero  w roku 
1775 i oddano do użytku  pod 
nazw ą „Kanału K rólew skiego", 
R ządy rosyjskie, jak wiadom o, 
elim inujące z daw nych nazw  
w szystko, co mogło Polakom  
przypom inać o niepodległości, n a ­
kazały  urzędow ą zm ianę tej n az ­
wy na „K anał M uchaw iecki" lub 
„D nieprow sko-Buski". P od  temi 
nazw am i też kanał znany jest 
p rzew ażn ie  obecnem u pokoleniu.

K anał Rzeczypospolitej ciągnie 
się w poprzek  w schodnio-euro­

pejskiego działu wodnego, łącząc 
m orze Bałtyckie z Czarnein i p rze ­
pływ a przez tereny  obecnego 
wojew . Poleskiego. 
b4 Długość jego wynosi 45 kim. 
f Na północy przy tyka on do 
małej rzeczki W otoki, lewego 
dopływ u M uchaw ca, następnie  
biegnie w stronę południow ą, 
potem  zakręca  na  południo - 
w schód, następn ie  zaś na  wschód.

Od L achow icz,b iegn ie  b łotam i 
po lew ym  brzegu Piny aż do 
punktu  jej spław ności, gdzie łą ­
czy się z nią.

Celem  kanału  był w yłącznie 
spław  d rzew a w k ierunku B ałty­
ku, żadnego innego znaczenia 
też kanał nie posiadał, ani nie 
posiada w  chwili obecnej.

Spław  drzew a za pom ocą K a­
nału Rzeczypospolitej nie posiada 
obecnie tego znaczenia, jakie 
p rzypisyw ano mu p rzy  budow ie, 
Przedew szystk iem  z b u d o w a n i e  
linji kolejow ych na Polesiu znacz­
nie zm niejszyło jego m onopolow e 
stanow isko, następnie  zaś żeglu­
ga po nim m ożliw a jest obecnie 
tylko na wiosnę, w innych bo ­
w iem  porach  roku  Bug nie jest 
spław ny.

P od  w zględem  turystycznym  
nie jest on specjalnie in teresujący. 
Okolica, p rzez k tó rą  przepływ a 
stanow i typow y krajobraz  po le­
ski, t. j. lasy  i bagniska, o w szel­
kich cechach nizinnych, jakko l­
w iek stanow i ona w zniesienie 
na wys, 550 stóp n. m.

To też, jeżeli chodzi o piękno 
krajobrazu, o taczającego Kanał 
Rrzeczypospolitej, nie daje się 
ono porów nać nletylko z p rze ­
pięknym  K anałem  A ugustowskim  
w woj, Białostockiem , ale naw et 
z n iezby t odległym Kanałem  0 -  
gińskiego.
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Płk. Mieczysław Wężyk, - , ,  Ayf. , rr7 , , .
Prezydent Miasta Brześcia ( r O Z tU O W O  Z  p ł k . M i e C Z y s ł a W e m  W ą Z y k i e W ,

Brześć nad Bugiem
z płk. Mieczysławem  
Prezydentem Miasta)

W ojewódzkie m iasto Brześć n/B liczy obecnie 50000 
m ieszkańców, z czego najw iększa część przypada na Żydów, 
bowiem 22,000; następnie Polacy liczą 18 000 i wreszcie Ro­
sjanie 10,000.

Miasto to, k tó re  już przed w ojną odgryw ało dość po­
w ażną rolę jako w ażny punk t węzłowy, a  przedew szystkiem  
ze względu na jedną z najsilniejszych tw ierdz rosyjskich, po­
łożoną tuż pod miastem  — w czasie wielkiej j w ojny zaczęło 
niezm iernie szybko upadać. ,

P rzy  końcu w ojny, aczkolw iek Brześć n/B stał się 
słynnym  w całym  świecie ze w-zględu na zaw arty  tam  p o ­
kój m iędzy bolszew icką R osją a  Niemcami, miasto przedsta­
wiało już praw ie ruinę.

Dopiero) po r.1920 k iedy  to  Brześć ostatecznie prze­
szedł na  łono m acierzy, a  w ładze nasze rozpopzęły energicz­
ne prace nad restutuow aniem  m iasta, rozpoczęła się nowa
era d la  B rześcia n/B.

Powoli z roku na rok  odbudow yw ało się m iasto i zrzu­
cało z siebie w szelkie pozory ro sy jsk i'g o  m iasteczka kreso­
w ego, w k tóre  najeźdźcy przybierali je starann ie  po przez całe 
dziesiątki lat.

D zisiaj Brześć n/B jest m iastem  nawskf.oś polskieim
i im ponuje w prosi czystością i schludnością.

Ale też ile p racy i energji pochłonęły te ostatn ie lata,
ile nakładów  pieniężnych i w ysiłków  kosztow ała odbudow a
i odeuropeizowam e tego m iasta!

W  obecnej dobie, pomimo ciężkich la t kryzysu, w ła­
dze m iejskie nie u sta ją  ani na chwilę w swej tw órczej pracy 
i, wedle możności i sił, w  dalszym  ciągu prow adzą dzieło 
odbudow y i przebudow y Brześcia.

A oto ostatnie dane dotyczące się realizow anych już 
lub zam ierzanych inw estycyj, k tó re . da ją  obraz wysiłków  i nie- 
zmożonej energji naszych kresowiaków:

I tak : w dziedzinie sanitarnych ulepszeń w sierpniu r. 
b. M agistrat na podstaw ie w yników  próbnego pompowania, 
pow ziął uchw ałę o uruchom ieniu istn iejących urządzeń w odo­
ciągow ych przez ustaw ienie filtru  o  w ydajności 20 — 25 m tr3 
n a  1 godzinę, oraz sześciu wodom ierzy w budkach rozdziel­
czych.

Po-wyższe roboty  w ykonano kosztem  Zł. 23.755 gr. 82 
i uruchom iono w odociąg w dniu 1 października rb.

W  lipcu rb. zorganizow ano i uruchom iono m iejski tabor 
asenizacyjny. Na inw estycję tę  wraz z kosztam i u trzym ania 
w ydatkow ano zł. 7.258,76 w tem zł. 5.679 gr. 56 na zakup in­
w entarza, — przychód w yniósł zł. 2.460.50.

Rozwój elektrow ni również nie pozostaw ia nic do ży­
czenia. Posłuchajm y bowiem:

W  w yniku długotrw ałych pertrak tacy j z władzam i woj- 
skowemi,• osiągnięto  porozum ienie w kw estji przyłączenia 
tw ierdzy do elektrow ni m iejskiej: uzgodniony projekt umowy 
przew iduje dostarczan ie  na potrzeby w ojska w  ciągu la t 5-cra 
energji elektrycznej po cenach: na  światło gr. 38 i na siłę gr. 
19; na ułożenie kab la  podziem nego i inne urządzenia Magi­
s tra t otrzym a od w ładz wojskow ych pożyczkę w kwocie Żł. 
80.000; zaw arcie te j um ow y jest, mimo niskich cen za prąd, 
korzystne dla m iasta, gdyż prócz niew ielkiego zysku da  moż­
ność rozszerzenia działalności elektrow ni również -i n a  T e­
respol.

Jedyn ie  spraw a kom unikacji m iejskiej pozostaw ia wie 
]'e <jp życzenia, gdyż w końcu w rześnia rb, Państw ow e Za­

k łady  Inżynierji zdecydow ały zlikwidować kom unikację au to ­
busow ą w mieście, przedsiębiorstw o to  bowiem w okresie istnie­
nia w ykazało dość znaczny deficyt, spow odowany przez to, 
że w ozy .,URSUS“. jeśli chodzi o w arunki miejscowe, okaza­
ły  się za duże i d latego nie ekonomiczne. Obecnie prow adzone są 
pertrak tac je , m ające na  celu ponowne uruchom ienie kom uni­
kacji autobusow ej na  wozach m niejszych, lecz o w iększej czę­
stotliw ości ruchu, przyczem  gm ina m iejska finansow o a n g a ­
żować się nie będzie.

W reszcie, poniew aż jednym  ze środków  pow ięk­
szenia dochodów od gm iny jest rozbudow a przedsię­
biorstw  kom unalnych, pow stał p ro jek t zorganizow ania 
rzeźni m iejskiej, z zastosow aniem  jej do w yrobu bekonów  
na  eksport do A nglji. co dałoby m iastu pow ażne zyski pie­
niężne. W  w yniku prow adzonych od w rześnia w  tym  wzglę­
dzie pertrak tacy j, P rezyden t m iasta w dniu 27 października 
rb. zaw arł z przedstawicielem  firm y angielskiej „Polish B a­
con C orporation“ obeję umowy niezm iernie korzystnej dla 
miasta.

Prezydentem  m iasta jest p. Mieczysław W ężyk, pułk. w 
st. spocz;, kaw aler orderu „Y irtuti M ilitari“, K rzyża W alecz­
nych i szeregu innych odznaczeń. Pułk . W ężyk m a za sobą 
szkołę kadetów  w Śym birsku oraz w ojskow ą szkołę inżynierji 
w Petesburgu. Je s t autorem  szeregu prac o treści fachowej 
wojskowej, m iędzy innemi pracy oryginalnej p. t. , P rojekt 
dróg w odnych w Polsce“.

G i m n i i j u m  Ż e ń s k i e  P o l s k i e j  M a c ie r z y  Szko lne j  
w B rz e ś c i u  nad Bugiem

Gimnazjum żeńskie Polskiej M acierzy Szkolnej założone 
zostało w 1923 r. Szkoła m iała charak ter rozwojowy, rozpo­
czynając istnienie od 1 klas. Początkowro, do 1926 r., zajęcia 
odbyw ały się w lokalu gim nazjum  państw ow ego, w 1926 r. 
uczelnia przeniosła się do w łasnego gm achu, specjalnie n a  ten 
cel wybudowanego. Gimnazjum liczy obecnie 8 klas zasadni­
c z y c h  i 3 oddziały równoległe. Ogółem pobiera nauki 410 
uczennic.

Gimnazjum posiada pełne praw a szkół państw ow ych 
i ko rzysta  z subw encji państw ow ej w formie k ilku  etatów  
nauczycielskich. W r. b. ze w zględów oszczędnościowych Mi­
nisterstw o zredukow ało pomoc dla Gimnazjum do liczby 3-ch 
etatów . . —

Ogółem ukończyło Gimnazjum dotychczas 43 abitur- 
jentek. A biturjenei w dużej części idą na  kursy  nauczyciel­
skie, około % s ta ra  się o pracę zarobkow ą. Gimnazjum posia­
da  pracow nię biologiczno-fizyczną, salę robó t ręcznych, dużą 
ilość pomocy" naukow ych. Uczennice zam iejscowe m ieszkają 
w bursie Pol. Mac. Szk.

W  okresie letnim  szkoła organizuje kolonje letnie, 
również urządzane są corocznie wycieczki krajoznaw cze.

P rzy  gim nazjum  istnieje R ada Rodzicielska.
Szkoła zw raca dużą uw agę na rozwój w ychow ania fi­

zycznego i zapew nienie możliwie najlepszych w arunków  hi- 
gjenicznych.

D yrektorem  gim nazjum  od chwili założenia jest p. 
Szczepan Chodkowski,
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P. Stefan Żuk, 

prezes Izby 

Rzemieślniczej 

w Brześciu nad 

Bugiem

Izba Rzemieślnicza pow stała 6.1V.1930 r. i obejm uje 
cały teren  województwa- Poleskiego1, t. j. 9 powiatów, .łącząc 
przeszło 16,000 w arsztatów  i około 60 organizacyj rzemie­
ślniczych, 23 cechy, zw iązki rzem ieślnicze w m iastach i m ia­
steczkach. W  skład  zarządu Izby weszło 18 członków, wice­
prezydentem  jest p. Maks W abnik.

Izba Rzemieślnicza w Brześciu n/B.
(rozmowa z  p. S tefanem Żukiem, Prezesem Izby).

R eprezentacja  rzem iosła skupiona w Izbie, ma wszel­
kie dane ku  tem u. aby odegrać pow ażną rolę w życiu i ro­
zwoju na terenie Polesia, należałoby więc, aby  m iarodajne 
czynniki państw ow e zrozum iały jej doniosłe znaczenie i n a ­
wiązały żyw szy k on tak t przez stworzenie wspólnej platform y, 
na k tó re j spraw y żyw otne i bolączki Izby m ogłyby być oma­
wiane i rozstrzygane. Je s t to w skazane szczególnie w dobie 
obecnej, gdy  sy tuacja  ekonom iczna w ysuw a cały  szereg p a ­

lących zagadnień, zw iązanych z zakjresem działania Izby, 
a przez to  tak  żyw otnych dla samego rzemiosła.

Do najbardziej ak tualnych  spraw  Izby zaliczyć należy 
obecnie sprawę uzyskania pożyczek, k tóra, niestety, znajduje 
się jeszcze w stanie płynnym . Izba ma ;ednak nadzieję, iż 
spraw y te  zostaną w najbliższym  czasie pomyślnie rozstrzy­
gnięte. D alszą bolączką Izby jest zupełny brak  szkół dokształ­
cających, za rodow ych  dla m łodzieży rzem ieślniczej. Jak o  
szczegół charak terystyczny  może posłużyć fakt, iż np. w Wo- 
jew. Póznańskiem  istnieje 367 tak ich  szkół i podczas gdy 
na Polesiu n a  ilość przeszło 10.000 term inatorów  istnieje ty l­
ko jedna ta k a  szkoła w Brześciu n/Bugiem.

D yrektorem  Izby jes t p. Józef Mięsowicz.

Kasa Chorych w Brześciu nad Bugiem
(rozmowa z p, Stanisławem Widackim, Komisarzem Kasy).

P. Stanisław Widacki, Komisarz Kasy.

K asa Chorych w Brześciu n/B., w 
związku z now ą organizacją, obejm uje 4 
pow iaty: Brzeski, K obryński, Kosowski 
i P rużański. W  chwili obejm ow ania u- 
rzędow ania przezem nie stan  finansowy 
K asy  brzeskiej i kobryńskiej był zada­
w alający, natom iast stan  pozostałych 
Kas, szczególnie kosow skiej, pozostaw iał 
wiele do życzenia. P rzyczyną tego były 
błędy organizacyjne, k tó re  ham ow ały 
norm alny rozwój wym ienionych insty tu  
cyj, a przedew szystkiem  ich ubóstwo 
przy  nadm iernej rozbudowie apara tu  ad ­
m inistracyjnego. Spodziewam się, że po 
dokonaniu reorganizacji, polegającej na 
scentralizow aniu adm inistracji w Brze­
ściu, staną  się one zupełnie sam ow ystar­
czalne.

Ilość ubezpieczonych w połączonych 
4 kasach wynosi około 12.000, rodziny u- 
bezpieczonych dają  taką  sa r .ą  ilość, p ra ­
cy jest więc dosyć. Lecznictwo w powie­
rzonej mi K asie nie stoi jeszczs na  ta ­
kim poziomie na jakim  pragnąłbym  je 
widzieć, a  to przedew szystkiem  ze wzglę­
du n a  brak  n iektórych urządzeń tech­
nicznych, zbyt kosztow nych w stosunku

do naszych środków. T ak  naprzykład  
w .eiką lukę w na zem lecznictw ie s ta ­
nowi .b rak  gabinetu rentgenologicznego, 
w skutek czego zmuszeni jesteśm y do ko­
rzystania. z obcych gabinetów. Nie posia­
dam y również w łasnego szpitala, co 
szczególnie odbija się na leczeniu cho­
rych chirurgicznych, k tóre może być 
prow adzone przez naszą K asę ty lko  w 
małym zakresie.

To są  bodaj najgłów niejsze bolączki 
naszej K asy. Posiadam y zresztą w wie­
lu działach ' dostateczne w yposażenie i 
op;ócz w spomnianego gabinetu  ren tge­
nologicznego K asa dysponuje wszelkiemi 
gabinetam i leczniczemi. W  • nowym gm a­
chu urządzam y również łazienki, w k tó ­
rych stosow ane będą zabiegi balneolo­
giczne. W K asie dyżuruje stale lekarz 
pogotow ia gotow y na pierwsze wez­
wanie do udzielenia pomocy w nagłych 
w ypadkach.

P rzypis m iesięczny w B rześciu w yno­
si 80.818 zł., w pozostałych K asach 
35.381 zł., na  całym  zaś terenie 116.199 
zł. 79 gr. W ydatk i na wszelkie św iad­
czenia lecznicze w ciągu 9 m iesięcy r. 
ub. w yniosły 555.388 zł, w  Brześciu. 
Składek w płacono w Brześciu 733.498 zł.

B rak w łasnego gm achu daje się nam 
poważnie we znaki. K asa posiada jedy­
nie w łasny plac, lokal zaś ,w którym  o- 
becnie się mieści, nie jest jej w łasno­
ścią, lecz został zakontrak tow any na  lał 
5. W ybudow ano go jednak i urządzono 
z uwzględnieniem potrzeb K asy i całym 
możliwym komfortem . N abycie w łasne­
go- gm achu jest jeszcze narazie kw estją 
przyszłości i wiąże się ściśle z możliwo­
ściami finansowemi, wierzę jednak, że 
nastąp i ono wcześniej czy później.

* * *

Obecny Kom isarz Kasy_ p. S tanisław  
W idacki, ur. w B rześciu n/B w r 1890, 
ukończył gim nazjum  w Kijo.wie,.. wyższe 
stud ja  zaś odbyw ał w Paryżu, poczem 
pracow ał jako a sy s ten t w szpitalu Pol­
skiego K om itetu Pom ocy Sanitarnej, na­
stępnie w P. K. jako referen t p raso­
wy, później zaś jako K om isarz rewiz’y jny 
K asy  Chorych m. Lwowa.

Jego  fachow ość oraz energ ja  dają 
pełną rękojm ię rozwoju powierzonej mu 
ważnej placówki.

Gabinet dentystyczny w Kasie Chorych, w Brześciu n/B.
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GIMNAZJUM MĘSKIE im. NIEMCEWICZA 
i  GIMNAZJUM ŻEŃSKIE im. EL. ORZESZKOWEJ 
W  BRZEŚCIU N/BUGIEM, UL. JAGIELOŃSKA 18.

P an  Ludw ik Masłowski, dy rek to r i w łaściciel obu g i­
m nazjów  inform uje nas ja k  następuje:

, Obydwa zak łady  objąłem przed trzem a laty . Męskie g i­
m nazjum, im. Niemcewicza pow stało w r. 1922, początkowo 
jako  rozwojowe. Oba zak łady  naukow e posiadają praw a g i­
m nazjów państw ow ych. Uczelnie liczą ogółem 425 wycho- 
wańców i wychowanek, pierwsze trzy  k lasy  m ają charakter 
koedukacyjny. Pomoce naukow e są zadaw alające, gdyż g i­
mnazjum  posiada pracow nię fizyczną, gabinet przyrodniczy i 
gabinet fizyczny. D yrekcja  zakładów  zw raca baczną uw agę 
na  rozwój w ychow ania fizycznego1, przyczem  organizacje P. 
W. na  terenie uczelni stoi na  w ysokości zadania, Gimnazjum 
zaś uzyskało w te j dziedzinie naw et szereg nagród na zawo­
dach sportow ych. Sale gim nastyczne zaopatrzone są we 
wszelkie p rzyrządy. Specjalną pieczą o tacza kierow nictw o 
uczelni w ychowanie w duchu państwow ym . Gimnazjum mie­
ści się w  lokalu, specjalnie n a  ten  cel przebudow anym , z uw ­
zględnieniem w spółczesnych w ym agań higjeny. M atur wydano 
ogółem od 1924 r. — męskich 207, zaś ocl 1928 żeńskich 62.

W pracowni fizycznej gimnazjum młodzież pracuje z zaintereso­
waniem pod opieką dyr, Masłowskiego (x).

A biturjenci gim nazjów  w stępują do w yższych zakładów  
naukow ych w k ra ju  łub zagranicą, w tym  ostatn im  w ypad­
ku, przew ażnie ud a ją  się do Francji. N a terenie gim nazjum  
młodzież organizuje się w różnego rodzaju  kó łka  o zaintere­
sow aniu literą,ckiem, sport-owem, społecznem i historycznem . 
Gimnazjum posiada w łasną orkiestrę szkoliią.

Dyr. Ludw ik M asłowski pracuje na  niw ie pedagogicz­
nej od 1913 r. J

Od r. 1930 d y rek to rką  żeńskiego g 'm nas 'um  jest pani 
Helena Jakubow ska.

GIMNAZJUM ROSYJSKIE W BRZEŚCIU n/BUGIEM
Gimnazjum to  pow stało po w yjściu Niemców i objęciu 

m iasta przez w ładze polskie. K oncesjonariuszem  uczelni jest 
R osyjskie Tow. Dobroczynności, a  zorganizow ane zostało przez 
nauczycieli m iejscowych szkół przedw ojennych średnich i po ­
wszechnych. Pierw otnie gim nazjum  m iało charak te r szkoły 
pow szechnej ogólno-kształcącej, po roku przekształcone zo­
stało na  gim nazjum . Obecnie gim nazjum  m a charak ter huma- 
nistyczno-koedukacyjny i zaliczone jes t do Il-ej kategarji.

W zeszłym roku  drogą dobrow olnych sk ładek społecz­
nych pow stał now y gmach, w k tórym  mieści się gim nazjum , 
odpow iadający w spółczesnym  w ym aganiom  higjeny.

Rozwój fizyczny m łodzieży w  program ie szkolnym  jest 
należycie uwzględniony. Gmach gim nazjum  m a specjalnie wy­
budow aną salę g im nastyczną (9X18) jak iej niem a w  całym 
okręgu. Języ k  polski jest w ysoko postaw iony, n a  co zarząd 
gim nazjum  zw raca specjalną uwagę.

W  roku ubiegłym  gim nazjum  w ydało 45 m atur, co 
św iadczy wymownie o wy okim  poziomie uczelni i doskona­
leni kierownictw ie.

D yrektorem  gim nazjum  jes t p. Bazyli T ruszyński, od 
1912 r. p racu jący  bez przerw y na  niw ie pedagogicznej.

Przew odniczącym  K om itetu  rodzicielskiego jest były 
pedagog, p. Józef Mikułowski.

Bereza 
Kartuska

(rozmowa z p. Janem  
Downarem, Burmi­

strzem Miasta)

Bereza K artu ska  liczy około 6000 ludności, z tego oko­
ło 50% m niejszości narodow ych. S tan san itarny  i zdrow otny 
m iasta jest zadaw alający dzięki usiłowaniom zarządu m ia­
sta, oraz zrozum ieniu ludności.

Szkolnictwo przedstaw ia się jak  następuje: w mieście 
znajduje się 7-klasowa szkoła powszechna, 7-kl. żydow ska 
szkoła i hebrajska szkolą „T arbu t“. T rzy  powyższe szkoły 
mieszczą się w swoich w łasnych budynkach. Na terenie m iasta 
znajduje się P. W. i W. F., k tórego przew odniczącym  jest 
burm istrz. Z inw estycyj dokonanych ostatn io  wymienić nale­
ży wyłożenie m iasta chodnikam i, w ybrukowanie szeregu ulic. 
m iędzy innem i części rynku  i głów nej arterji, ul. 3 Maja, Po­
znańskiej i części Zdzitowskiej, Gminnej i Z aułka Uglańskie- 
go, części ul. P iłsudskiego. Ułożono n a  w szystkich ulicach 
przepusty, w ybudow ano elektrow nię, k tó ra  jest n a  ukończeniu, 
sposobem gospodarczym , przy  uzyskaniu  pożyczek z B. G. K. 
w w ysokości 10,000 zł. P rzew idyw ane jes t dalsze w ybrukow a­
nie szeregu ulic i rynku . B udżet w ynosi około 79.000 zł.

Na terenie m iasta  znajduje się k lasz to r K artuzów  
z XVII wieku, ciekaw y pod względem architektonicznym .

* * *
B urm istrzem  jest p. Ja n  D ownar, b. uczestn ik  w alk 

o niepodległość, w ybrany  w r. 1927. Z astępcą jego jest p. 
N isson Zakhejm.

Z  ruchu spółdzielczego w Brześciu niBugiem

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO- 
HANDLOWA w BRZEŚCIU n /B , 

UL. PERETZA 61.

O kręgowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Brześciu 
n/B. pow stała w  1920 r.—istn ieje w ięc 12 lat. Początkow o roz­
w ijała się ona słabo, po ustabilizow aniu się jednak  w aluty 
zaczęła się rozw ijać w szybkiem  tem pie. Specjalnością spół­
dzielni są m aszyny i narzędzia  rolnicze, naw ozy sztuczne, ga- 
lan te rja  żelazna, oraz a rty k u ły  spożywcze. Spółdzielnia pro­
w adzi sklep detaliczny. Pow stanie swe zaw dzięcza spółdziel­
nia inicjatyw ie m iejscowej inteligencji w iejskiej. K ryzys go­
spodarczy musiał się dać odczuć i spółdzielni, dzięki jednak 
posiadanej mocnej podstaw ie, głębszych śladów po sobie nie 
zostawił. O statnio ideja spółdzielczości zyskuje coraz bardziej, 
na popularności, czego dowodem jes t ciągle zw iększająca się 
ilość członków. Obecnie spółdzielnia liczy ogólnie 1062 udzia­
łowców. P o  zlikwidowaniu niedaw no ukraińsk iej placów ki kon­
kurencyjnej, spółdzielnia zaczęła szybko się rozwijać. K iero­
wnikiem i członkiem zarządu spółdzielni od r. 1929 je s t p. Jan  
O harytoniuk.



W iadom ości T urystyczne Nr. 2. Str. 7.

Powiat 
Drohiczyński Fragment klatki 

schodowej w no­

wym gmachu Sta­

rostwa w Drohi­

czynie.

Obszar pow iatu wynosi około 2.300 
kim. kw. N a przestrzeni tej znajduje się 
397 miejscowości, zam ieszkałych przez 
ca. 100.000 ludności, z czego na_ terenie 
samego m iasta pow iatow ego zamieszkuje 
około 3.000. Gęstość zaludnienia w po­
wiecie w ynosi 42 na  1 kim. kw. Gmin 
znajduje się 9.

S tan  san itarny  i zdrow otny naogół 
zadaw alający. Na" terenie pow iatu znaj­
duje się szpital sejm ikowy o 30 łóżkach, 
z oddziałem d la  zakaźnych.

Szkolnictw o stoi tu  dość w ysoko i po­
w iat posiada 73 szkoły powszechne, ob­
sługiw ane przez personel nauczycielski 
w składzie 145 osób. W  m iasteczkach 
istnieje szereg szkół pryw atnych, prze­
ważnie żydowskich. ,

W  Drohiczynie mieliśmy możność 
zw iedzenia 7-mio' klasowej szkoły pow­
szechnej, m ieszczącej się w pięknym  
gmachu. Szkół tak ich  posiada pow iat 4. 
a  urządzenie ich godne są  zastosow ania 
naw et w szkołach stołecznych. F ak t ten

należy zanotow ać jako dowód intesyw nej 
p racy  sam orządu pow iatow ego w ” dzie­
dzinie ośw iaty na K resach, w ym agającej 
znacznie większego napięcia niż w cen­
trum  kraju-.

N a terenie pow iatu istnieje i dobrze 
się rozw ija P. W. (kom endant kpt. Si­
korski). In s ty tuc ja  ta  posiada tu  22 k o ­
ła  2 orkiestry.

Pow iat posiada dobre w arunki kom u­
nikacyjne Drogi utrzym ane są  s taran ­
nie, co posiada duże znaczenie d la  tu ry ­
styk i w tych  stronach.

P od  względem wyznaniow ym  da je  się 
zauw ażyć d u ża  różnorodność. W po­
wiecie istn ieją 4 parafje rzym sko - k a ­
tolickie, 2 gm iny w yznaniow e żydowskie, 
5 zborów chrześcijan ew angielicznych i 
babtystów , 18 parafij praw osław nych o- 
raz  zbór zielonoświątkowców czyli pięć- 
dziesiętników.

N a terenie pow iatu istnieje dobrze 
prosperująca. K om unalna K asa  Oszczęd 
ności O1 kapitale  w łasnym  zł. 95.000, po-

Gmina Drohiczyn

siadająca 270.000 zł. wkładów  oszczęd­
nościowych. Roczny obrót KKO wynosi
10.000.000 zł.

Południowo - w schodnia część pow ia­
tu  przedstaw ia przez się płaskowzgórze, 
północno - zachodnia zaś posiada k ra j­
obraz typow o poleski, nizinny. W  Zako- 
zielu tu ry s ta  znajdzie ciekaw ą kapiicę. 
w której pochowane są zwłoki rodziny 
Elizy Orzeszkowej. K aplica  ta , u trzym a­
na jest w  ślicznym s ty lu , gotyckim," W’ 
gminie Chomsk znajduje się in teresu ją­
ca cerkiew w stylu rom ańskim .

Pow iat prow adzi intesyw nie roboty 
m eljoracyjne. N a rok bieżący projekto  
wa,ne jes t wykończenie następujących 
dróg: — W oławel — Braszewicze — t  13 
kim. drogi w obrębie gm iny Chomsk—
13., w gm inie Bezdzież — 8 kim.', w gm. 
Osowce 17,5 kim., w O dryżynie 6,2 kim

S tarostą  pow iatow ym  jes t p. Jerzy  
Strowski, zastępcą p. Zygm unt Kohm an. 
sekretarzem  Sejm iku p. A ndrzej Usso- 
rowski.

Po naszej konferencji z miejscowym starostą , kolejno 
składam y w izytę wójtow i gm iny D rohiczyn p. kapitanow i re­
zerw y p! Szczepanowi W alentem u Rawickiem u, k tó ry  uprzejm ie 
inform uje nas o powierzonej sobie gospodarce.

— U rząd w ójta, m uszę panom  zaznaczyć, nie jes t dla 
mnie nowością, w roku  bowiem 1925—29 pełniłem  już obowiązki 
w ójta gminy' Braszewicze, skąd  otrzym ałem  specjalny dowód 
uznania  od Sejm iku Pow iatow ego.

. Gminę tu te jszą  objąłem w w arunkach bardzo ciężkich. 
Gmina D rohiczyn jest siedzibą s tarosty  powiatowego, czyli sto­
licą pow iatu, to też zam ierzenia moje chcę poprow adzić w tym 
kierunku  ażeby  D rohiczyn sta ł się godnym  te j nazw y. Gmi­
n a  liczy około 15.000 głów  z pow ażnym  odsetkiem  mniejszo­
ści narodow ych. Przedsiębiorstw  w obrębie gm iny jest 15, 
a  gospodarstw  rolnych około 3.000.

Jeżeli chodzi o stan  sanitarny-, to  postęp jest znaczny. 
Zaznaczyć jednakże muszę, że w szelkie rozporządzenia w tym  
kierunku  w ydaw ane by ły  w charakterze w ojskowym  i bez­
względne.

Przyznać muszę, że by ła  to p raca  ,dość trudna, ale jak 
panowie widzą, rezu lta ty  są  jednak  piękne. Co do szkolnictwa, 
to  od chwili objęcia pow iatu przez poprzedniego starostę  p o ­
sła D unin —  M arkiewicza, dziedzina ta  zaczęła się silnie roz­
w ijać, czego dowodem jest obok sto jący urządzony według 
o statn ich  w ym agań techniki gm ach szkoły 7-klasowej po­
w szechnej. G dyby . n a  terenie Rzeczypospolitej — mówił p. 
kap. ■— było dużo tak ich  starostów  ja k  poseł Dunin — Mar­
kiewicz, to dziedzina szkolnictw a i całego szeregu innych za­
gadnień byłaby u nas rozw iązaną. Szkół pow szechnych na  te re ­
nie gm iny jest obecnie 9.

Muszę panom zaznaczyć, że pow iat D rohiczyński mimo, 
że jest pow iatem  nowym i pow stał n a  gruzach, m a w ybitne 
szczęście do swych gospodarzy, bo obecny sta ro sta  p. S trow ski

Je rzy ,_ w niczem nie ustępuje dzielnemu poprzednikow i i kon­
tynuuje  jego zapoczątkow aną z nadzw yczajnym  rozm achem 
pracę.

Stanow isko w ójta  p iastu ję  niedawno bo od września 
r. b. to też z inw estycyj nie mogłem wiele zrobić. W pierwszym 
rzędzie jednak  przeniosłem  gminę i usadow iłem  się we w łas­
nym  budyoiku. Pozatem  odrem ontow ałem  szkołę, odrem onto­
wałem. i w ybudowałem  kilkanaście m ostów uporządkow ałem  
szpaler drzew  w alejach i cały  szereg drobniejszych rzeczy. Za 
m iarem moim na  przyszłość jest prow adzić pracę tw órczą nie 
ograniczając się ty lko  do ściągania podatków , uw ażając, że 
zadaniem  mojem jes t niesienie pomocy każdem u rolnikowi 
i m ieszkańcow i, aby  mógł korzystn ie p racow ać i  po d a tk i jako 
tako płacić. W tyon celu zwołałem zebranie przedstaw icieli g ro ­
m ad i w ybitniej zych przedstaw icieli ludności, z udziałem  p. 
s ta ro sty  i powzięliśm y odpow iednie uchw ały. To też jak  pa­
nowie w idzą i w tej dziedzinie p raca  na terenie mojej gminy 
w-re. B udżet gm iny ze względu n a  cały szereg kw estyj, jest 
w te j chwili układany , dopiero, to  też nie mogę go jeszcze 
panom przedstaw ić.

K a w i a r n i a  „ Ś W I T E Z I A N K A “
B rześć  n/B. ul. 3 Maja 13.

Z głodnia łem u turyście polecamy gorąco Kawiarnią „Świte­
z iankę“, w której stołuje się n iem al cała in teligencja B rześ­
cia. W przyrządzaniu  potraw znać  osobistą  p ieczę kultu­
ralnej gospodyni p. Janowiczowej,  która osobiście dozoruje  
każdego szczegółu, nic więc dziwnego, że wszystkie 
dania są świeże i p ierwszorzędnej jakości. Każdy, kto p od­
różował po k resach  i zaznał „rozkoszy" tam tejszych kuchni, 

odetchnie  z ulgą, znalazłszy się w „Ś w itez iance“.
Niskie  ceny  i so l idne  po rc je  z ac h ę c ą  każdego .
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Powiat Kosowski
(rozmowa z p. Stanisławem  

Wołkiem, Starostą  Kosowskim)

Uprawa łąk torfo­
wych na osuszo­
nych bagnach w 
pow. Kosowskim.

Pow iat K osow ski gran iczy  z pow. W ołkowyskim , Sło­
nimskim, Karano wickim, Łuninieckim , Pińskim , Drohiczyń- 
skim i Prużańskim . Część pow iatu posiada profil falisty, w ię­
kszość jednak  stanowi typow e Polesie, t. j. lasy  i bagna. Po­
w iat posiada charak ter w ybitnie leśny (34% przestrzeni zaj­
mują. lasy). Ludności liczy około 85.000 i posiada 2 m iasta: 
Kosów i Różanę, oraz 6 gmin w iejskich. Obszar pow iatu zaj­
muje 3.500 kim. kwadr.

Jeżeli chodzi o stan  san itarny  pow iatu, to ostatnio popraw ił 
się on znacznie, we w siach jest on jednak  wciąż jeszcze n iedosta­
teczny, jakkolw iek znać i tu ta j już w ielki postęp. Ilość nowopow­
stałych cem entow ych studzien znacznie się zw iększyła. Chorób 
zakaźnych, poza sporadycznem i w ypadkam i, niema. N a te re ­
nie pow iatu znajduje się szpital sejm ikowy o 30 łóżkach z od­
działem  dia zakaźnych, we w szystkich zaś gm inach czynni są 
lekarze rejonowi, oraz przychodnie L karskie, um ożliw iające 
ludności korzystanie za m inim alną o p ła tą  z opieki lekarskiej. 
Dzieci ko rzysta ją  z niej zupełnie bezpłatnie.

Szkół jes t w powiecie 75, liczba zaś nauczycieli wynosi 
130. W ieloklasow ych szkół jest 6, poza tem  przew ażają szkoły 
o typie 2-klasowym. W iększość szkół mieści się w budynkach 
odnajm owanych, co rok jednak, kosztem  Funduszu Szkolnego, 
budujem y jedną lub 2 szkoły. W r. bież. zbudowane zostały 
2 szkoły, w  S trygniu  i Iw acewiczach.

Na terenie pow iatu zn a jd u :e się szereg oddziałów  P. W’. 
Są to  bądź oddziały samego P. W., bądź strzeleckie lub straży  
ogniowej.

Pomimo w ybitnie le inego  charak teru  pow iatu, nie za­
pominamy o rolnictw ie i w tej dziedzinie p raca  nasza posuw a 
się również raźno naprzód. W  pierwszym  rzędzie przeprow a­
dzam y m eljoracje i odwodnienie pow iatu. Na odw odnionych 
łąkach założyliśm y już k ilka  pokazow ych upraw , aby ludności 
naszej pokazać jak  w ażnym  czynnikiem  rolniczym  jes t odwod­
nienie. K west ja  unorm ow ania gospodarki wodnej również jest 
ważna. Pozwolę sobie zaznaczyć, że posiadam y już piękny

przykład rządow ych prac m eljoraeyjnych na  torfow iskach prze­
prow adzonych przez O kręgowy Urząd Ziemski n a  terenach 
W iadotupickich błot, w t. z w. Perewołoce. Około 1200 ha. zo­
stało tam  mianowicie osuszonych, a  z pom iędzy tego obszaru 
800 jest obsianych, 500 zaś oddanych osadnikom  w r. bież.

Stan dróg w powiecie przedstaw ia się jak  następuje: 
Szos posiadam y wprawdzie niewiele, ale w pierwszorzędnym  
stanie. Obecnie budujem y bardzo w ażny węzeł szosowy K o­
sów-—R óżana dł. 23 km. Na odcinku tym  w ybudow aliśm y już 
9 kim. Drogi gruntow e budujem y sposobem szarw arku, m osty 
zaś są u  nas w stanie zupełnie dobrym  i nie w ym agają w 
obecnej chwili w iększego rem ontu.

Budżet W ydziału Pow iatow ego wynosi 425.000 zł.
Zwracamy również uw agę na  spraw y ośw iaty  pozaszkol­

nej. K ierow nictwo tycli spraw  spoczyw a w dłoniach specjalnie 
przez K uratorjum  wyznaczonego pedagoga, wieczorowe k u r­
sy zaś dla dorosłych prow adzi miejscowe nauczycielstwo.

Pow iat nasz słynie z dobrych polowań, przew ażnie na 
głuszce, cietrzewie, wilki, dziki, rysie i kozły. Z p tac tw a w od­
nego m am y m oc kaczek. Ze zw ierząt, gdzieindziej n iespoty­
kanych znajduje się około J50 łosi, oraz w ielka ilość bobrów.

* * *
Obecny starosta  pow iatow y, p. Stanisław  W ołk, ur. w r. 

1895 w pow. Bielskim woj. Białostockiego, ukończył gim naz­
jum w B iałym stoku, oraz Szkołę G łówną G ospodarstw a W iej­
skiego w W arszawie. Po ukończeniu studjów  oddaje  się pracy 
przy gospodarstw ie we w łasnym m ajątku , przyczem  spraw y 
społeczne znajdu ją  w nim zawsze gorącego rzecznika. W  r. 
1930 w stępuje na służbę państw ow ą i pow ołany zostaje na s ta ­
now isko s ta ro sty  pow iatu Kosowskiego.

W skutek  swej głębokiej w nikliwości w po trzeby adm i­
nistrow anej przez siebie ziemi i jej ludności, p. s ta ro sta  w 
krótkim  czasie zyskał zasłużone poważanie w śród okolicznej 
ludności i obyw atelstw a.

Miejsce urodzenia Tadeusza Kościuszki
(Gmina Kosów Poleski).

Gmina liczy około 18.000 ludności, sołectw  32. S tan  sa­
n ita rny  i zdrow otny naogój jes t dohry, w ostatn ich  czasach 
w dziedzinie te j zanotow ać m ożna znaczną poprawę. Szkol­
nictwo rozw ija się b. dobrze. N a terenie gm iny znajduje się 
ogółem 16 szkół, o raz  rzadko_ spotykane kursy  dokształcające 
przy każdej szkole. P rzy  n iek tórych  szkołach znajdu ją  się 
świetlice. N a wiosnę rozpocznie się budow a 2-ch nowych 
szkół. S tan  d róg  jest zupełnie dobry, obsadzane są one drzew ­
kami, m osty są w stan ie  dobrym . B udżet gm iny ogólny wy­
nosi 123,436 zł.

Na terenie gm iny znajduje się h istoryczny dom ek w 
którym  urodził się i m ieszkał przez la t 30 T adeusz K ościu­
szko. Domek ten, poza m ałym  rem ontem , pozostał do dziś 
zupełnie w niezm ienionym stanie. Jeżeli chodzi o uprzem y­
słowienie gminy, to  podkreślić należy, że upraw iane jest ki- 
lim karstw o (we wsi Hoszczewo) oraz bednarstw o w wioskach 
H ałynka i Halik.

W ójtem gm iny jest p. Ja n  Trębicki, por. rez. kaw aler 
K rzyża Niepodległości, sekretarzem  zaś p. Ja n  Cichoń, w ytra­
wny i długoletn i sam orządow iec, prezes Związku Pracow ni­
ków Samorządowych.

Dworek w Mereczowszczyźnie, 
w którym urodził się Tadeusz Kościuszko.
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p. Włodzimierz Kirik, 
Burmistrz m. Kosowa

Kosów liczy 3.500 m ieszkańców, z czego mniejszości na­
rodowe stanow ią około 70%. S tan san itarny  m iasta do roku 
ubiegłego pozostaw iał jeszcze bardzo wiele do życzenia, w ro­
ku  ostatnim  część znaczną tych niedom agań usunięto, o czem 
pragnę panu opowiedzieć.

Miasto leży na dość bagnistym  terenie, jeżeli chodzi
0 nową dzielnicę. W roku  bieżącym  przystąpiliśm y do w yko­
nania p lanu pom iarowego i regulacji m iasta. Zdjęcia planów 
tych  podjęła się Po lska L in ja  L otnicza „L ot“, i—należy to za­
znaczyć—jest to  pierw sza wogóle próba dokonania tego ro ­
dzaju prac za pom ocą latawców. P róba ta  w zupełności udała 
się i uzyskaliśm y w skutek zastosow ania jej nietylko ogrom ną 
dokładność planów, ale i p ięciokrotną oszczędność kosztów. 
Specjalna kom isja przy udziale w ładz w ojew ódzkich sam orzą­
dowych, oraz przedstaw icieli „L otu“ dokonała ustalen ia  pro­
jektow anych granic rozbudo-wy m iasta n a  przestrzeni 350 ha.

W  r. bież. założyliśm y pierw szy skw erek przy  zbiegu 
ulic K ościuszki i N iepodległości, oraz 350 m etrów 3 traw ników . 
Zamierzamy zakładać p a rk  m iejski, n a  co uzyskaliśm y od 
G rom ady Miejskiej Nr. 1 około VA  ha. g runtu .

D alej należy wspomnieć, że w r. bież. za  pom ocą k an a­
łów i odw odnień osuszyliśm y najw ięcej bagnistą część m iasta 
przy ul. K ościuszki, rozszerzyliśm y cztery ulice do szerokości 
od 9 do 11 metrów , oraz ułożyliśm y około 500 m. bież. chodni­
ków betonowych. Doprowadziliśm y również do porządku stan  
ubikacyj ustępow ych w mieście. J a k  pan widzi więc, w dzie­
dzinie sanitarnej idziem y naprzód.

— J a k  przedstaw ia się szkolnictwo w Kosowie?
— W skutek  działań  w ojennych została  zniszczona je­

dyna wówczas w Kosowie szkoła. Po wojnie pow iatow e biuro 
odbudow y w r. 1923 odbudowało prow izoryczną szkołę 2-kla- 
sową. Nie w ystarczało to jednak. W  r. 1925—7 zarząd m iasta 
w ybudował now ą 7-o klasow ą szkołę o now oczesnym  typie. 
Do szkoły te j uczęszcza obecnie 250 dzieci. Istnieje również 
7-o oddziałow a szkoła żydow ska, m ieszcząca się we własnym 
lokalu. Oprócz tego  m am y również szkołę o niższym poziomie 
naukow ym  „Tw uno“, o zakresie 4 oddziałów szkoły powszech­
nej. Mamy również w mieście szkolę handlow ą o średnim 
poziomie naukow ym , u trzym yw aną przez Tow. Szerzenia W ie­
dzy Zawodowej. Szkoła ta  ob.-ługuje niety lko Kosów, ale cały 
pow iat, a  naw et pow iaty sąsiednie. Szkoła ko rzysta  z subsy- 
djów  M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, o raz  Samorządów.

— A inw estycje m iejskie?
— U rząd mój p iastu ję dopiero od roku, nie mogłem więc 

jeszcze, chociażby ze względu na przeżyw any obecnie kryzys, 
dokonać inw estycyj w takiem  tem pie, w jakiem  chciałbym. 
To też poza doprow adzeniem  do porządku izeźni, urządzonej 
według now oczesnych w ym agań, poza doprow adzeniem  do po­
rządku nowo wy budow anej szkoty, nic nie zdołałem jeszcze 
zrobić. W  perspektyw ie mam natom iast szereg pow ażnych in­
w estycyj, m iędzy niemi zaś elektryfikację m iasta, k tó ra  jest 
obecnie ak tua lna  i w toku  załatw ień M inisterstw a i W oje­
wództwa. P ro jek tu ję  również budowę hal miejskich
1 urządzenie łaźni nowoczesnej, k tó ra  zastąp iłaby  obecną, 
dość prym ityw ną. P ragnę również uregulow ać rzeczkę Mutni- 
cę, przebiegającą w granicach m iasta i zabagniającą je. P la ­
ny m eljoracyjne zostały  już sporządzone i na wiosnę p rzystą ­
pimy pod kierow nictw em  W ydziału Pow iatow ego do pracy 
wspólnie z gm iną Kosów, k tó ra  również w regulacji Mutnicy 
jest zainteresow ana.

K o s ó w  P o l e s k i
(rozmowa z  p. Włodzimierzem Kirikiem, 

Burmistrzem Miasto)

A ktualną rzeczą jest rozszerzenie naszej rem izy s tra ­
żackiej, k tó ra  w najbliższym  czasie zostanie oddana do uży t­
ku. W gm achu tym  micścić się będzie również klub strażacki. 
W  roku  bieżącym  zbudow any został w Kosowie dom ludowy, 
koncentru jący w sobie życie miejscowego społeczeństwa. Dom 
ten, w spaniały  pod każdym  względem, w ybudow any został 
przez m iejscową organizację „Tow. Budowy Domów Ludowych 
im, Tadeusza K ościuszki“. Uważam za obowiązek podkreślić 
tu  zasługi przew odniczącego T-w a Pana S tarosty  Pow iatow e­
go S tanisław a W ołka, in icjatyw a którego, oraz indyw idualny 
wysiłek, zwłaszcza przy  zdobyciu środków i niezbędnych ma- 
terjałów  budow lanych, dał możność Tow arzystw u w ta k  szyb­
kim tem pie urzeczyw istnić swój plan.

— A spraw y opieki społecznej w mieście?

— W tym  k ierunku zrobiono bardzo dużo przez m iejsco­
we społeczeństwo. Istn ieje w Kosowie Tow arzystw o P rzyjació ł 
Dzieci, k tó re  opiekuje się nietylko najbiedniejszą dziatw ą 
miasta, ale całego pow iatu. Tow arzystw o otw orzyło dwie 
stacje opieki nad  m atką i dzieckiem na  terenie pow iatu. W  dniu 
15.9.29 otw orzono pierw szą z tych  stacyj w Kosowie, a  w  r. 
1930 d rugą w Iwacewiczach. W r. bież'. T-wo przystąpiło  do 
dożyw iania dziatw y szkolnej i akcją  tą  objęliśm y 27 dzieci. 
Ponadto  przenosim y naszą akcję również na teren  całego po­
w iatu, gdzie będziem y rozdaw ali tran  i zaopatryw ali dzieci 
w m iarę możności w odzież i obuwie. A kcja ta  jest popierana 
przez społeczeństwo, k tóre  na ten  cel ofiaruje specjalne mie­
sięcznie datki.

— Ja k  w yglądają  spraw y budżetow e Kosowa?

-  Budżet nasz wynosi po stronie w ydatków  i docho­
dów 69.294 zł. Sam oistne podatk i w ykonane są obecnie w w y­
sokości 85%, zaw iodły nas jednak  dodatk i do podatków  pań ­
stwowych, z k tórych  osiągnięto zaledwie 55%. Przew iduję jed­
nak  w ykonanie budżetu w wysokości 80—85% z tem, że, 
oczywiście, w ydatk i dostosujem y do dochodów. Po stronie w y­
datków  w ykonaliśm y praw ie całkowicie swe zadanie budże­
tow e i niam y do w ykonania ty lko spłatę długów, oraz zw rot 
kosztów  kuracji naszych obywateli.

Na_ tem kończym y in teresu jącą rozmowę, prosząc przy 
pożegnaniu o parę  osobistych szczegółów, dotyczących p. bur­
m istrza. Okazuje się z nich, że p. Wł. K irik , ur. się w r. 1895 
w po w. K obryńskim , ukończył gim nazjum  w Mińsku L itew ­
skim, b ra ł udział w wojnie europejskiej, poczem po 4 latach 
niewoli p ruskiej pow rócił do k ra ju  i w r. 1920 w stąpił do sze­
regów adm inistracji, pracując kolejno jako urzędnik  starostw a 
w Kosowie, sek retarz  tego  starostw a, następnie jako sekretarz 
nadleśnictw a w Kosowie, od r. zaś 1930 jako burm istrz m ia­
sta z wyborów.

Stacja opieki nad matką i dzieckiem
Tow, Przyjaciół Dzieci w Kosowie.



W iadomości T urystyczne Nr. 2. Str. 10.

Powiat Kobryński
Pow iat K obryński graniczy  od północy z Prużańskim , od 

w schodu z Drohiczyńskim , od południa z K am ień-K oszyrskim  
i K owelskim  wojew. W ołyńskiego, od zachodu zaś z pow. 
Brzeskim. L iczy około 130.000 ludności, a  siedzibą jego jes t Ko- 
bryń. Pow iat podzielony jest na  11 gm in w iejskich i 1 m iejską, 
K obryń. C harakter m a w ybitnie rolniczy, a  gm iny naogół f i­
nansow o stoją zupełnie nieźle. W  dziedzinie sanitarnej i zdro­
w otnej stosow ane są dwie m etody: P ierw sza z nich to  p re­
w encyjna — k tó ra  polega n a  odpow iednich w pływach, p ro­
pagandzie, zaznajam ianiu ludności z koniecznością higjeny 
i t. p. i k tó ra , n iestety , ze względu na  niski poziom um ysło­
wy w łościaństw a, nie może dać pom yślnych rezultatów . D ru ­
ga polega n a  staw ianiu ludności przed fak tam i dokonanem i. 
aby w ten  sposób narzucać  jej d rogą rozporządzeń, k a r eitc., 
konieczność stosow ania odpow iednich norm  sanitarnych. U rzą­
dzenia san itarne stanow ią pow ażną troskę  w pracach Sejm i­
ku . W  K obrynie istnieje 1 szpital zasobnie urządzony i d ru ­
gi m ały  szpitalik  dziecięcy. D zięki dobrej adm inistracji i tro ­
skliw ej pieczy lekarskiej, s tan  szpitali jes t dobry, a  pod 
względem finansow ym  bezdefioytowy. Szpital sejm ikowy u rzą­
dzony jes t na 70 łóżek, ż oddziałem  d la  chorób zakaźnych.

W  dziedzinie szkolnictwa, to  pomimo b. ciężkich w a­
runków  (brak lokali) zrobiono bardzo dużo. Dużą rolę o d ­
gryw a tu ta j również ustosunkow anie się ludności, k tóre byw a 
b. różne. Szkół na  terenie pow iatu jest przeszło 100, sił n au ­
czycielskich 150.

W  dziedzinie ro ln ictw a robi się w szystko w ram ach 
możliwości. S y tuacja  naogół jest b. ciężka, p rodukty  są tak  
tanie, że w szelkie propagow anie nawozów sztucznych i t. p. 
nia mało szans powodzenia. W  powiecie istn ieją 2 szkoły rol­
nicze: w P lancie —- żeńska i T orokaninie męska. Dopływ7 
kandydatów  jest te raz  słaby, bo opłata w ynosi 35 zł. m ie­
sięcznie, co jes t d la  chłopa dużą sumą.

P. W  i W. F. stoi nieźle,
D rogi są naogół w dobrym  stanie. Ogółem posiada ich

pow iat 120_ kim.. W szystkie szosy są w ysadzone drzewami, 
gorzej jest z drogam i bocznemi_ k tóre  w ym agają stałej kon­
serwacji.

S tarostą  powiatowym  jest p. P lackow ski, zastępcą/ p. 
Kaz. Zakrzewski.

wc -<- * Cf i

i

J e z i o r o

Wólkowskie
pod

T  elechanami

Spółdzielnia „Rolnik“ w Drohiczynie
Spółdzielnia „R olnik“ w Drohiczynie rozpoczęła dz ia ­

łalność w  r. 1921. Spółdzielnia założona została  przez osad­
ników  w ojskow ych i prow adzona przez nich dłuższy czas, 
z deficytem , ta k  że noszono się z m yślą likw idacji jej. Dzię­
ki energji obecnego k ierow nika p. M arjana Radzym inskiego, 
k tó ry  objął placów kę w r. 1925, przedsiębiorstw o zostało po- 
dźwignięte, i powoli zaczęło się rozw ijać. C harak terystyczne 
cyfry  dla stanu  przedsiębiorstw a stanow ią pozycje obrotowe 
mianowicie: 1925 —  388,341 zł., 1926 — 537.557 zł., 1927 —
695.000 zł., 1928 r. 838.000 zł., 1929 r. 876.000 zł., 1930 r. —
1.400.000 zł.

Z pozycyj dochodow ych wymienić należy sumę zł.
407.000, osiągniętą w r. ub. z handlu trzodą chlewną, zain i­
cjow aną przez dyr. R adzym ińskiego.

U działy członków w ynosiły w  r. 1925 — 1,556 zł., w  r. 
1930 — 7 600 zł.

Fundusze w łasne podniosły się z zł. 16.900 w r. 1925, 
do 50.000 zł. w r. bież. W idzim y więc, że Spółdzielnia m a  moc­
ne podstaw y finansowe i doskonale się rozwija.

W  niedługim czasie Spółdzielnia obchodzić będzie 10- 
lecie swego istnienia.

Z początku  Spółdzielnia m ieściła się w m ają tku  Zako- 
ziel i działalność jej obejm ow ała 2 pow iaty: D rohiczyński i K o­

bryński. Filje is tn iały  w Bielinie, Toro kanie, Janow ie i Ko- 
bryniu. Oprócz tego  posiadała Spółdzielnia w łasne k :no w Ko- 
bryniu i adm inistrow ała m ajątkiem  Zakoziel łącznie z przed­
stawicielem M. S. W.

W  roku  1923^ Spółdzielnia zapoczątkow ała, na zakupio­
nym  placu w D rohiczynie, budowę w łasnego domu.

_W r. 1925 przem ianow ana została  Spółdzielnia n a  Spół­
dzielnię rolniczo - handlow ą „R olnik“ w  D rohiczynie Pole­
skim. Osadnicy wojskowi posiadają na h ipotece dom u Spół­
dzielni _ m ają tek  w  wysokości 15.000 zł. Spółdzielnia posiada 
koncesję n a  hurtow nię ty tuniow ą, hurtow nię soli, i w yłącz­
ną  koncesję na  sprzedaż nabojów. Zasadniczem i artykułam i 
Spółdzielni są wszelkie a rty k u ły  rolne oraz budowlane. Spół­
dzielnia prow adzi 2 sklepy spożywcze.

Zarząd sk łada się z pp.: prezesa F ranciszka Parzicha
w iceprezesa W ładysław a Michowicza i sek retarza Zdzisława 
Leszczyńskiego.

D yrekcję stanow ią pp.: M. R adzym iński, J . Dom ański i 
K. W ojtkow ski. Do R ady należą pp.: F. Staszkiewicz, A. Bo- 
górski, L. K orta, S. Świtoński, A. Ślim ak i W ładysław  Bro- 
miński.
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K o b r y ń
(rozmowa z prof. Michałem Zawadzkim, 

Burmistrzem M iasta.)

Prof. Michał Zawadzki, 
Burmistrz Miasta Kobrynia

Pierw sze w zm ianki o K obryniu zjaw iają się w X It 
stuleciu, k iedy  K obryń był zamkiem warownym. W  1286 r. 
K siążę na  W łodzimierzu W ołyńskim , W łodzimierz W asilkowicz, 
zapisał m iasto K obryń wraz z m iasteczkiem  Chorodczem żonie 
swej, Oldze Romanównie. Za czasów W . Ks. L itew skiego po­
siadał K obryń swoich suw erennych k siążąt z rodu Olgierdo- 
wicza. O statnim  księciem  K obryńskim  był książę Teodor, po 
k tórego śm ierci K ró l Zygm unt I, darow ał K obryń m arszałko­
wi Kostowiczowi, a  potem  żonie swej, Bonie. Po w yjeżdzie do 
W łoch Bony, K obryń został zaliczony do dóbr królewskich, 
po śmierci S tefana B atorego K obryń przeszedł na w łasność 
A nny Jagiellonki, k tó ra  nadała  m iastu  m agdeburskie praw a. 
W 1653 r. K obryń za ję ty  zostaje przez w ojska szwedzkie, zre­
sztą bez w iększych szkód d la  m iasta. W  1662 r. K obryń znisz­
czyły w ojska polsko - litew skie w czasie bun tu  i od te j chwi­
li datuje się upadek m iasta. Po 3-ciin rozbiorze Polski K a ta ­
rzyna II darow ała K obryń Suworowowi, k tó ry  ostatecznie 
zniósł fo rtyfikacje m iasta. W  1812 r. pod K obryniem  odbyła 
się b itw a w ojsk N apoleona z R osjanam i,. zakończona zwy­
cięstwem R osjan, jako zaś dowód zw ycięstw a pow stał tu  po­
mnik kam ienny, ozdobiony starożytnem i arm atam i.

Miasto K obryń wydało R om ualda T rauguta . W  1915 r. 
wojska rosyjskie, odstępując, spaliły K obryń i około 40% do­
mów zostało zniszczonych, około 50% ludności zaś w yjechało 
do Rosji.

P ierw szym  burm istrzem  m iasta po okupacji niemieckiej 
był ś. p. S tanisław  B ukraba, k tó ry  pozostaw ił po sobie nieza­
ta r te  wspom nienia p racy  i charakteru . D rugim  był p. Wę- 
gliński, trzecim  — M ieczysław Olszamowski, dzięki którem u 
pow stała elektrow nia.

Obecnie m iasto K obryń posiada około 12.000 miesz­
kańców, z czego katolików  18% — praw osław nych 19% — 
żydów’ 61%.

W  dziedzinie sanitarnej i zdrow otnej dużo jest jeszcze do 
zrobienia, ale b rak  funduszów  stanow i pow ażną przeszkodę 
w wielu poczynaniach. Z tych  przyczyn został, n iestety , zli­
kw idow any ośrodek zdrow ia po 2-ch latach istnienia. Szereg 
inw estycyj by ł m ylnie kalkulow any, jak  np. w ybudowanie 5 
studni artezyjskich , na  k tó re  m iasto w ydać miało 26.000 zł.
• — a  k tóre kosztow ało około 75.000 zł.

N aogół jednak: stan  san itarny  podniósł się. Obecnie 
66% ulic je s t w ybrukow anych i Ośrodek Zdrow ia będzie u ru ­
chomiony. Szkolnictw o pow szechne boryka się z trudnościam i 
z powodu b raku  lokali. W  mieście istnieje 1 szkoła pow szech­

na 7-klasowa, m ieszcząca się w 4 budynkach rozszerzonych, 
na w ykończeniu jes t d ruga  szkoła pow szechna kosztem  około
400.000 zł., k tó ra  odpow iadać będzie najnow ocześniejszym  
wymaganiom higjeny. Z powodu kryzysu, p raca  ta , niestety, 
u tknęła  w środki i gm ach nie jest w ykończony, i do te j chwi­
li około 100 dzieci pozostaje bez nauki. W  K obryniu istnieje 
szkoła rzem iosł i gim nazjum  hum anistyczne. P rzy  objęciu u- 
rzędow ania przez obecnego burm istrza deficy t m iasta w ynosił 
około 200.000 zł., rok 1930/31 je s t pierwszym, k tó ry  został 
zam knięty nadw yżką około 23.000 zł. M ajątek m iejski stano 
wi: elektrow nia m iejska o najnow szej ' instalacji, w ykończona 
w 1926 r. koszitem około 400.000 zł., rzeźnia m iejska, okoto 
160 placów  i gruntów  m iejskich.

Obecnie w ykończony został specjalny budynek  kosztem 
20,000^ zł., przeznaczony n a  b iura  M agistratu. Nadm ienić na­
leży, iż jest ju ż  na  ukończeniu p lan  regulacji m iasta. K obryń 
jest 3-em m iastem  w Polsce, k tó re  posiada ukończony plan 
regulacy jny  kosztem  około 220.000 zł.

Obecnym burm istrzem  z w yboru w 2-ej kadencji jest p. 
prof. M. Zawadzki, ur. w. 1883 r. n a  Polesiu, absolw ent Po­
litechniki w Kijowie, inżynier - rolnik.

O D  W Y D A W N I C T W A .

Zaw iadam iam y, że wydawnictwo^ nasze nie m a nic w spólnego z żadnem  now opow stającem  
w ydaw nictw em  o charak te rze  regjonalnym  i turystycznym .
Byli akw izytorzy naszego w ydaw nictw a, p.p. I g n a c y  K a z i m i e r z  L i b r a c h  oraz M a k s y ­
m i l i a n  J e r z y  B l u m e n t a l  n i e  p o s i a d a j ą  od dn. 1 stycznia r. b. p r a w a  przyjm ow a­
nia d la nas żadnych zleceń oraz inkasow ania  pieniędzy.
O d przedstaw icieli naszego w ydaw nictw a prosim y żądać legitimacyj na r. 1932 r. 

W YDAW NICTW O.
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Powiat Piński pod względem historycznym
Polesie, ten  d z iw n y . kraj, k tó ry  ze względu na  sw oją 

oryginalność niem a równego w Europie — sprow adza się w ła­
ściwie i jedynie do Pińszczyzny.

Pińszczyzna, stanow iąca centrum  Polesia, je s t typow o 
„poleskim “ krajem . W szystkie cechy Polesia skupiają się na 
Pińszczyźnie i podczas gdy  pow iat brzeski naprzykład  m iej­
scami przypom ina okolice siedleckie, to P ińszczyzna jest tą  
w łaśnie k ra iną  „błot i kom arów “, k ra in ą  „sm utku i melan- 
cholji“ , jak  lubią Polesie nazyw ać różni jego stali i przygodni 
obserw atorzy.

Pińszyczyzna — to dzisiejsze pow iaty: P iński i Drohi- 
czyński, południow ą część K osowskiego, Ł uniniecki i S toliń 
ski. Tu jes t w łaśnie owo najpraw dziw sze i najtypow sze P o ­
lesie.

Ś lady starej k u ltu ry  polskiej, ta k  gorliw ie tępionej przez 
R osjan w ciągu w ieku XIX-go, sięgają odległych czasów XII 
wieku. Już  w r. 1394 ks. Zygm unt K iejstutow icz ufundow ał 
k lasz to r O. O. Franciszkanów  w Pińsku, a  osta tn i Jag ie lloń ­
czyk, Zygm unt A ugust, u tw orzył z Polesia osobne w ojewódz­
tw o, dzielące się na dwie ziemie — brzeską i pińską.

N ajw ięcej pam iątek  na  P ińszczyźnie pozostaw iła królo­
w a Bona ,k tó re j dyplom y i nadan ia  oryginalne, do dzisiej­
szego dnia przechow uje szlachta poleska ze czcią.

W historji nowoczesnej z ap isa ła \s ię  P ińszczyzna kilku 
datam i i nazw iskam i. Z nazw isk wymienić należy b iskupa - 
h is to ryka  N aruszew icza, posła na  Sejm C zteroletni, M. Butry- 
mowicza, jenerała J . Kopcia, słynnego z czasów K ościusz­
kowskich, poetę C yprjana G odebskiego, m in istra  D ruckiego - 
Lubeckiego, d y k ta to ra  pow stania 1863 r. R om ualda T rau g u tta  
i wresizcie niezapom nianą Elizę Orzeszkową, w ierną córę tej 
ziemi.

Polesie, a  przedew szystkiem  Pińszczyzna, m a też sw oją 
literaturę  i to bogatą.

Jak o  o pierwszym  poecie poleskim wspomnimy o W. Prota- 
sewiczu (połowa X V li w.); następnie w końcu XVIII w. mamy 
C yprjana G odebskiego, k tó ry  bodaj pierw szy kom ary poleskie 
do poezji wprowadził, skarżąc się n a  nie w sm utnym  w ier­
szu: „Do siebie sam ego“ . Dalej mamy W incentego Pola, k tó ­
ry  w „Pieśni o ziemi naszej“ nie pom inął i Polesia, potem: 
W ładysław a Syrokom lę (poem at „U łas“ i „W spom nienia P o ­
lesia“).

Ze w spółczesnych zaś w spom ina często o Polesiu H. 
Sienkiewicz, W acław  N ałkow ski, a  przedew szystkiem  świetny 
piew ca Polesia, Józef W eyssenhoff, k tó ry  w znakom itej swej 
„Puszczy“ rysuje niezapom niane obrazy tego k ra ju  i to w ła­
śnie ze strony łuniniecko - stoiińskiej.

3/einta /tjirsi/ n# placu, 
¿por i  o u y m  t J ~Pin&ku.

P i ń s k
(rozmowa z p. Piotrem Olewińskim, 

Burmistrzem Miasta)

Bieżnia na 

nowym placu 

sportowym 

w Pińsku

N ajtypow szem  może miastem  Polesia jest P ińsk, li­
czący obecnie około 40 tys. m ieszkańców . H isto rja  tego m ia­
sta  sięga daw nych wieków, jednakże szczególnie plastycznie 
p rzedstaw ia się w okresie pam iętnych w alk o niepodległość 
w w ieku XIX. Już  w czasie w ojny polsko - rosyjskiej, w  r. 
1831 słynne były  w alki licznego oddziału ochotniczego, zło­
żonego praw ie całkow icie z m ieszkańców  P ińska  i jego oko­
lic, k tó ry  pod dowództwem T y tusa  Pusłow skiego zm agał się 
bohatersko z przew ażającem i sitami rosyjskiej airmji. N aj­
św ietniejszą jednak  ka rtę  w  swej historji m a P ińszczyzna 
z czasów  pow stania 63 roku, k iedy to  późniejszy dy k ta to r 
Rom uald T rau g u tt organizow ał siły pow stańcze na  ty ch  te ­
renach. N ajdłużej też trw ały  w alki z najeźdźcą w  tych  stro ­
nach a  w spom nienia tych  w alk i beznadziejnego bohaterstw a 
do dn ia  dzisiejszego żyją jo zeze n a  całej Pińszczyźnie.

Słusznie też, że burm istrzem  tego m iasta został ta k  za­
służony człowiek, ja k  p. P io tr Olewiński, k tó rego  życie to, 
jedno pasm o w alk i wysiłków  o wolność umiłowanej Ojczy­
zny. P rezyden t Olewiński bowiem już w la tach  przedw ojen­
nych pracow ał czynnie w podziemnym ruchu niepodległościo­
wym, zaś iia pierwszy zew Józefa  P iłsudskiego stanął w sze­
regach Legjonów', walcząc to  n a  froncie, to  znów w konspi­
racy jnej robocie P. O. W. Gdy zaś ucichły boje, dzisiejszy 
prezydent, m. Pińska, pomimo w yczerpania ranam i i tu łaczką 
żołnierską, nie spoczął na  lam ach, ale stanął w szeregach 
tych, k tó rzy  Polskę ze zgliszcz i m in  odbudowywali.

Z tym  właśnie człowiekiem mieliśmy możność rozm a­
wiać o P ińsku  dzisiejszym  i o przyszłości tego, ta k  wysoce 
oryginalnego m iasta.

Z astaliśm y pana burm istrza przy  pracy, pogrążonego 
w rozpatryw aniu  całych foljałów  ak t i planów.

Po uprzejm em  przyw itaniu p. burm istrz w yjaśn ia  nam, 
że w łaśnie pracuje nad rozpatrzeniem  planów  now ych inwe- 
stycyj i ulepszeń m iejskich, k tó re  pomimo ciężkich czasów są 
konieczne, ze względu na  zaniedbany stan  san itarny  m iasta. 
S tan  ten obecnie nie jes t już zły, jednakże w ym aga wiele 
jeszcze p racy  i nakładów .

— Mamy wrażenie, że jednak  wiele się już zrobiło w 
tym  k ierunku — stwierdzam y.

— No, tak . Ate to  w szystko jeszcze krop la  w morzu 
Nie trzeba bowiem zapominać, że P ińsk  w czasach wielkiej 
w ojny uległ praw ie doszczętnem u zniszczeniu, a  ka tas tro fa l­
ny  pożar w r. 1921 dokonał reszty, ni zcząc zupełnie odbu­
dow aną już cen tra lną  dzielnicę m iasta. To są w łaśnie p rzy ­
czyny, dlaczego wszelkie urządzenia sanitarne pozostaw ia­
ją  tak  w iele jeszcze do życzenia.

— Pomimo tego P ińsk  robi w rażenie w yjątkow o czyste­
go i schludnego m iasta, _ zważywszy, że w tych  połaciach
Rzplitej nie zby t często się to spo tyka  — dorzucam y.

— Robi się oo można, ale do celu jeszcze daleko.
— A spraw y oświatowe, p. burm istrzu?
— Ten dział, n a  szczęście, przedstaw ia się o wiele le-

p e j. Mamy cztery  gim nazja, dw a męskie i dw a żeńskie, po- 
zatem  pięć szkół powszechnych i to dwie z tych  szkół we 
w łasnych gm achach, a  pozatem  ludność żydow ska ufundow a­
ła trzy  szkoły powszechne, pryw atne, dla swojej młodzieży. 
Nauczycielstwo pracuje bardzo dzielnie, a  przedew szystkiem  
ożyw ia ogromnie nasze życie ku ltu ralno  - społeczne, w któ- 
rem bierze stale czynny udział.

— N a zakończenie może p. burm istrz raczy nam coś 
powiedzieć o ostatnich inw estycjach miejskich.

. — Niedawno tu  jestem . Dopiero od m arca r. ub. spra­
wuję swój urząd. Jednakże  coś się tam  już zrobiło. Przedew ­
szystkiem  więc zdobyliśm y w łasną siedzibę dla M agistratu, 
gdyż dotychczasow a w ynajm ow ana za drogie pieniądze by­
ła w prost niemożliwa. Na w ykończeniu _ jest obecnie w ażna 
a rte rja  kom unikacyjna — m ost przez Pinę, k tó ry  połączy 
m iasto z południową częścią pow iatu. Przedrukow aliśm y wie­
le jezdni, a  przedew szystkiem  udało nam  się odwodnić oko­
ło 4 tys. m tr. bież. terenów  miejskich. W reszcie w ysadziliśm y 
Ok. 600 drzew ek wzdłuż, ulic m iasta. N ajbliższą zaś naszą tro ­
ską będzie doprow adzenie do porządku pozostałych ulic, 
oraz parku  m iejskiego i odwodnienie pozostałych ” terenów  
m iejskich — kończy p. burm istrz żegnając się serdecznie 
z nami.



Powiat Prużański
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p. Bolesław Bukowski, 
Starosta Prużański

B ujną historję m a pow iat prużański. W w iekach zam ierzch­
łych zam ieszkany był przez Jadżw ingów . Dopiero- w pierwszej 
połowie XIV w. przeszedł pod panow anie ks. ruskich  W łodzim ier­
skich. Od 1410 r. do 1517 r. należał do W. K sięstw a Litew ­
skiego, wchodząc w skład K sięstw a K obryńskiego. Po upadku 
K sięstw a, w r. 1569, w łączony zostaje do W ojew ództw a i 
pow iatu Brzeskiego. Podczas pow stan ia  w 1863 roku, pow iat 
w ystaw ił swój w łasny oddział pow stańczy, k tó ry  staczał 
w alki, kry jąc się po lasach aż do ostatecznego upadku po­
wstania. Za czasów okupacji niem ieckiej, podczas przejścio­
wych sztucznych tw orów  politycznych, lin ja gran iczna bie­
gła przez pow iat i P rużana należała aż do dnia 31.1.1919. 
do tak  zwanej U krainy. W krótce potem  miasto, a  potem  ca­
ły  pow iat i połać k ra ju  n a  wschód, zostały  opanowane przez 
oddział sam oobrony w ileńskiej maj. D ąbrowskiego. Inw azja 
bolszewicka trw ająca  2 miesiące nie pozostaw iła po sobie 
specjalnych śladów, wytworzyła, jednak  bardzo przychylny 
nastró j ludności d la  władz polskich.

Obszar pow iatu przedw ojenny w ynosił 4160 kim. kw., 
w r. 1921/5 — 2493, w 1930 r. — 2712 kim. kw. G ęstość 
zaludnienia na 1 kim. kw. w ynosi 38,4. Zajęcie ludności w 
85% — rolnictw o i leśnictwo. Co się tyczy  ilości m ieszkań­
ców, to  w edług danych adn fn istracy jnych  z r. 1928 w ynosiła 
ona 104 000.

D róg państwow ych liczy pow iat 131.539 kim. wo-jew.— 
22,404 kim., pow iatow ych — 5,780 kim.

O broty i dochody przedsiębiorstw  handlow ych: prze­
ciętny obrót 1-go przedsiębiorstw a w złotych wynosił: pow.
prużański: 15.880 zł., zaś obrót na  głowę ludności w złotych: 
132.

Is tn iejące na  terenie pow iatu P. W. i W. F. od r. 1928 
popierane i subsydjow ane przez Związek K om unalny i Gmin­
ny, w obec b raku  odpow iednich funduszów  nie pozwala na 
szybki rozwój, aczkolw iek naogół rozw ija się pomyślnie.

Pow ażną przeszkodą w  akcji zw alczania an a l­
fabetyzm u stanow i brak zrozum ienia u  wielu w łościan ko­
nieczności posyłania dzieci do szkoły, co w rezultacie po­

woduje opuszczanie nauki przez stosunkow o znaczną ilość 
dzieci.

Ogólna liczba nauczycieli w m om encie obejm owania 
w ładzy przez Polskę w 1921/22 w ynosiła 101 — w roku  1930 
— 195, w ykw alifikow anych nauczycieli — w 1922 r. — 180— 
w 1980 r. 195. Dzieci w w ieku szkolnym  uczęszczających do 
szkół pow szechnych, było w r. 1922 — 65% w r. 1930 — 
89,3% — co w  i930 r. wynosiło 9,818 dzieci uczęszczających 
do szkól.

Do najpilniejszych zadań adm inistracji w okresie  po­
wojennym należało bezsprzecznie przyjście z pom ocą ludno­
ści w odbudow ie zniszczonych budynków . W tym  celu w po­

szczególnych pow iatach zorganizow ane zostały  początkow o 
ta k  zwane b iura  odbudowy, k tóre następnie zamieniono na 
refera ty  odbudow y starostw a.

W yniki prow adzonej akcji odbudow y ilu stru ją  najle­
piej następujące cyfry:

Zniszczono budynków  w czasie wojny na  terenie po­
w iatu 20.273, odbudowano do dn ia  1.1.1931 r. 17,05':, pozosta­
ło do odbudw y n a  1.1. 1931 r. 3.221.

D la wyżej wym ienionych poszkodow anych wypłacono 
pożyczek: w gotów ce do- dnia. 1.1.1931 r. zł.1.252.938 gr. 85, 
w naturze do 1.1.1931 r. ma budulcu 43865.98 w artości zł. 
129.678 gr. 42.

Z zabytków  historycznych pozostały w powiecie w 
w zględnie dobrym  stanie: K lasztor K artuzów  w Berezie K ar­
tuskiej, ru iny  bram y w jazdow ej pałacu C zartoryskich w  miej­
scowości Rzeczyca, gm iny Horodeczno, cerkiew' pounicka w 
Szereszewie.

* **
S tarostą  Prużańskim  jes t p. Bolesław B ukowski, zajm u­

jący kolejno szereg stanow isk  jako  podkom isarz i komisarz 
ziemski w pow iatach Św ięciańskim i M ołodeczańskim, prezes 
R ady  Głównej Związku K ółek i O rganizacji Rolniczych ziemi 
W ileńskiej, s ta ro sta  pow iatow y w Krzemieńcu i w  Sieradzu. 
N a obecnem stanow isku pozostaje p. starosta  od 8/X. 1932 r.

Sekretarzem  Sejm iku jest, p. Mikołaj Rozan-ow.

Powiatowa Kasa Chorych w Pińsku
Obecny Komisarz- p. Emil D ietrich, 

obejm ując swój u rząd w 1927 r. zastał 
K asę w  bardzo trudnych w arunkach. 
Całkow ita reorganizacja  K asy stała się z 
biegiem czasu nieodzowną i obecnie 
K asa zostanie scalona i obejm ować bę­
dzie cztery  pow. kasy: D rohiczyńską,
Pińską, Ł uniniecką i Sto lińską. We 
w szystkich K asach jest 10.000 uh. zpie- 
czonych, tyleż członków rodzin.

K asa scalona posiadać będzie 28 o- 
środków leczniczych, oprócz tego 3 ob­
wody lecznicze, jako  punk ty  lecznicze 
poważniejsze. Oprócz tego  zorganizow a­
nych zostanie 8 oddziałów  adm inistracy j­
nych. W 1930 r. na  terenie 4-ch po­
wiatów ogólna ilość zabiegów i porad

wyniosła 225.000. W  szpitalach leczono 
2.540 osób, w  sanatorjach i uzdrow iskach 
85. Liczba zatrudnionych lekarzy  w yno­
siła 33, dentystów  13.

W  Kasie P ińskiej pracuje 11 lekarzy. 
K asa posiada szereg gabinetów, między 
inne-mi gabinet światłoleczniczy.

N aczelnym  lekarzem  jest p. S tan i­
sław  Zieliński.

Z prelim inarza w ydatków  na rok  
1932 podajem y poniżej ciekawsze dane, 
ilustrujące gospodarkę K asy:

T ak  więc ogólne zasiłki w w ykona­
niu w okresie od 1.1. do 81.V.31 r. przy 
przeciętnym  w ydatku  miesięcznym w y­
noszą w 4-ch kasach Pow iatow ych

11.927 zl. Prelim inarz na rok 1932 prze­
widuje miesięcznie 10.055 zł., rocznie 
120.660. Płace personelu lekarskiego, w 
powyższym stosunku, w 4-ch kasach  — 
22.123 zł. Prelim inarz na rok 1932 w yno­
si rocznie 22.662 zł. K oszty  adm inistr. ogó­
łem, (w tym  samym stosunku) w 4 K asach 
—14.405 zł., w prelim inarzu: 11.340 zł. zaś 
rocznie 136.080 zł. Szpitale, am bulatoria 
i zakłady. le-Cznicze: w 4-ch K asach zł.
11.669, prelim inow ano na rok 1932 mie­
sięcznie 10.820 zł. rocznie 129.840 zł.

1 Obecny kom isarz, p. E. D ietrich, ur. 
w 1885 r. w K aliszu, w dziedzinie Ka- 
sowości pracuje od la t 6. Uprzednio 
by ł kom isarzem  w Sarnach, Stolinie i 
Lunińcu.
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Z  p rzem ysłu  m ineralnego woj. P oleskiego

KOPALNIE KREDY SUROWCOWEJ i FABRYKA KREDY B E R J I I H  SIJPIRO W  BEREZIE KARTOSHiEJ
K opalnia istnieje od 50 la t i prow a­

dził ją  uprzednio ojciec obecnego' w łaści­
ciela. K opalnia mieści się na  terenie w ła­
snym, w ielkości około 5 dziesięcin. W 
czasie w ojny fab ryka została doszczętnie 
zburzona. Obecny właściciel, p. B enja­
min Szapiro, po wojnie zabrał się ener­
gicznie do grunow nej przebudow y i zao­
patrzył kopalnię w nowoczesne urzą" 
dzenia, m iędzy innemi w 25 - konny 
motor, szereg w yciskających pras, stu ­
dnię a rtezy jską  104 m etrów  głębokości, 
i t. d.

P rocedura techniczna pracy przedsta­
wia się w ogólnym  zarysie jak  nastę­
puje: Pom pą w ydobyw a się ze studni 
wodę, k tó ra  w lewa się do dużego zbior­
n ika z m ieszadłem. Do zbiornika tego 
w sypuję się kredę, k tó ra  podlega w tedy 
zm ieszaniu z wodą. K am ienie opadają 
na  dół jako osad, k red a  zaś nieoczysz- 
czona, jako rzadka m asa, odpływ a bo­

p, B. Szapiro właściciel i dyrektor kopalń

cznym korytem  do drugiego zbiornika, 
gdzie przy wolniejszem ' tem pie m iesza­
nia, przechodzi przez cały  szereg dal­
szych zbiorników. P o  odpływie z o sta t­
niego zbiornika kreda, ciągle jeszcze 
w stanie rzadkim , zbiera się w specjal­
nym  zbiorniku, gdzie wreszcie osadza 
się. Cała m asa k ierow ana jest następ ­
nie do pras, k tó re  w yciskają z niej wo­
dę. N astępnie, już w postaci gęstych 
kaw ałów , k red a  podlega procedurze w y­
suszania.

K reda z zakładów  p. B. Szapiry, roz­
chodzi się po całej Rzeczypospolitej. N ad­
mienić należy, że kopaln ia  p. Szapiry 
należy do najpow ażniejszych w całej 
Polsce. K opalnia posiada w łasną bocz­
nicę kolejową, dzięki czemu osiągnięte 
zostają znaczne oszczędności na  kosz­
tach  przewozu, dlatego tow ar jes t tanio 
spi zedawany.

Cukiernia i kawiarnia K. Skibińskiego w Brześciu n B., ul. 3 Maja 9
Jed n ą  z najbardziej reprezentacyjnych kaw iarń  i cu­

k ierni w B rześciu n/B jest bezsprzecznie lokal p. K . Skibiń­
skiego. P . Skibiński, w ybitny  fachowiec, prow adził przez lat 
15 cukiernię w Irkucku  na Syberji. W ojna zrujnow ała go 
całkowicie, odbierając mu cały  m ajątek , w ynoszący około 
m iljona dolarów. Nie zrażony tem  p. Skibiński, ^wraca do 
kraju, aby  rozpocząć pracę znowu od podstaw . N abyw a wr 
K ielcach cukiernię „R oyal“ , k tó rą  prow adzi od 1923—1929 r., 
następnie zaś nabyw a w Brześciu lokal, k tó ry  z dużym sm a­

kiem i nakładem  kosztów  przebudow ywuje. Już  w krótkim  
czasie cukiernia p Skibińskiego sta je  się popularną w mie­
ście, a  chcąc umilić czas swym gościom p. Skibiński angażu­
je zespół m uzyczny, jakiego bodaj żadna inna cukiernia w 
Brześciu nie posiada.

Rozm aw iając z p. Skibińskim, podziw iam y jego jow ial­
ny  humor, św ietny wygląd i mimowoli zapytujem y siebie, 
czy z rów ną pogodą ducha stracilibyśm y.... m iljon dolarów!

(kom.).

S K O K  S E K J O R A  P O D R O Ż K i C T W A
W  dniu 30 grudnia r. ub, zm arł 

w  Londynie ś. p. F ranciszek  
Cook, szef św iatow ego b iu ra  p o ­
dróży „Thom as Cook & Son",

Zm arły był wnukiem  założycie­
la firmy Tom asza Cooka i w c ią­
gu pół w ieku stał na czele swego 
wielkiego p rzedsięb iorstw a,

A U T O S T R A D A  A M S T E R D A M  —  P A R Y Ż
R ządy  holenderski, belgijski i fran ­

cuski, zam ierzają wspólnie w ybudować 
au tostradę . S trada  ta  prow adzić będzie 
z A m sterdam u dó P aryża  i m a być cu­
dem techniki nowoczesnej. N a całej d łu ­
gości te j tra sy  rozstaw ione będą w nieda­
lekiej od siebie odległości stacje pomocni­
cze sanitarne, stad je  bejnzynowe,,! sk łady  
pneum atyków , w arsz ta ty , telefony oraz 
patro low ać będzie sta łe  pogotowie, udzie­
lające pomocy w nagłych w ypadkach, z 
uw agi na to, iż szosa ta  będzie terenem 
niezw ykle szybkich jazd, gdyż zbudow a­
na odpowiednio, dopuszcza do rozwinię­
cia m aksym alnych chyżości. p ro jek to ­
daw cy budow y tej w spaniałej au to s tra ­
dy, spodziew ają się znacznego wzmoże­
nia ruchu tyrystycznego  na szk k u  Am­
sterdam  — Paryż.

KTO MOŻE KORZYSTAĆ Z WA­
GONÓW RESTAURACYJNYCH?

W myśl nowego zarządzenia po­
dróżni m ają prawo zajmować 

miejsca w wagonach restauracyj­
nych dopiero w 10 minut po wy- 
jeżdzie pociągu ze stacji począt­
kowej. Przepis ten nie obowiązu­
je, jeżeli w składzie danego pocią­
gu znajdują się wagony, które 
uniemożliwiają przejście przez wa­
gony, do wagonu restauracyjnego.

Podróżni z biletami klasy I, II i 
III m ają prawo zajmować m iej­
sca w wagonie restauracyjnym  w 
czasie trwania serji pierwszych i 

drugich śniadań, obiadów lub k o ­
lący j na czas trwania tej serji, na 
którą opiewa znaczek, przedtem  
wydany przez obsługę wagonu.

Pałac w Mereczowszczyźnie
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I  pamiątek historycznych Polesia.

ULEPSZONA KOMUNIKACJA Z DA­
LEKIM WSCHODEM

W  celu ulepszenia kom unikacji na 
dystansie  N iegoriełoje — Moskwa — 
W ładyw ostok w prowadzone zostają  no­
we pociągi pośpieszne z następującym  
rozkładem : Odjazd z N iegorieło je w
piątki, przyjazd do W ładyw ostoku w  po. 
niedziałki, odjazd z W ładyw ostoku w 
czw artki , przy jazd  do Niegoriełoje w 
niedziele. Pow yższa para  pociągów  po­
siada w agony sypialne i restau racy jne  
oraz w agony o miękkich i tw ardych  ław ­
kach. Jednocześnie naw iązane zostaje
połączenie pomiędzy pociągami R yga __
Moskwa — W ładyw ostok, a  ̂ pociąga­
mi Berlin — K önigsberg — E ydkuhnen 

- Kowno — R yga oraz z pociągam i 
linji Berlin — K önigsberg —' T ilsit — 
D ynaburg (Bigosowo — Moskwa) przez 
pociągi niem ieckie D7, D8, i D4.

ODNALEZIONA MAPA KOLUMBA

Z K onstantynopola donoszą: W tu ­
tejszej bibljoteca daw nych pałaców  suł- 
tańskich  znaleźli dw aj uczeni niem iec­
cy prof. Deissm an z Berlina oraz prof. 
K ahle z Bonn, kopię m apy mórz sporzą­
dzonej w łasnoręcznie przez K rzysztofa 
Kolum ba po przepłynięciu Oceanu A tlan­
tyckiego z H iszpanji do m niem anych In- 
dyj, czyli A m eryki Środkowej. Cenny 
dokum ent jest sporządzony w marcu 
1513 roku na  .wzór zaginionej m apy ory­
ginalnej K rzysztofa Kolumba. Rysow ni­
kiem kopji by ł adm irał tureck i P iri Reji. 
Je s t to  barw ny, na  pergam inie w ykona­
ny  rysunek, zaopatrzony w podpisy tu ­
reckie i odznaczony jako „now a mapa 
Morza Indyjsk iego“. P iri Reji wręczył 
go w r. 1517 sułtanow i Selimowi I. W 
podręczniku żeglugi tureckiej zwanym 
..bachrige“, jes t ta  mapa, oznaczona ja ­
ko kopja oryginalnej m apy K rzysztofa 
Kolumba.

PO FUZJI WŁOSKICH LINIJ
F uzja  w łoskich linij, zjednoczonych 

pod firm ą „Lloyd T riestino“, o k tórej 
donosiliśm y już, w płynęła zgodnie z na- 
szemi przew idyw aniam i, n a  zwiększenie 
spraw ności kom unikacyjnej okrętów  w y­
m ienionej kom pan ji. O statnie zm iany w 
rozkładach przedstaw iają się jak  na­
stępuje:

O kręty ekspresow e do E giptu  odpły­
w ają raz  tygodniowo z Genui ( w śro­
dy) 'i z T rjestu  (w soboty). E kspresy  do 
P ireusu —  Instanbułu  z T rjestu  w  sobo­
ty, pośpieszne do P alestyny  w  środy.

R ejdy tu rystyczne przez Grecję — 
Instanbul — Syrję — Palestynę — E- 
g ip t obliczone na  17 dni, odbyw ają się 
co tydzień  z T rjestu .

Luksusow y motorow iec „V ictoria“ 
przeznaczony został do obsługi linji N ea­
pol — Bombay. P rzestrzeń tę  przebiegać 
będzie w ciągu 9 i pół dnia.

K om unikacja z A zją W schodnią u- 
trzym yw ana będzie za  pom ocą „Gran­
ge“ i „Conte R osso“. Podróż z T rjestu  
do Szanghaju obliczona jest na  25 dni.

ZNIŻKI ZIMOWE W SZWAJCARJI
W szystkie szw ajcarskie przedsiębior­

stw a transportow e podpisały wspólną 
umowę, mocę k tórej cudzomziemcy, p rzy ­
jeżdżający z zagranicy  do Szw ajcarji w 
okresie od 15 g rudnia do 29 lutego ko­
rzystać będą ze zniżek taryfow ych w 
wysokości 10% w każdą stronę. Zniżki 
te  do tyczą ty lko podróżnych, k tó rzy  o- 
płacą z góry  przynajm niej siedmiodnio­
wy pobyt ,w jednym  z szw ajcarskich ho­
teli. sanatorjów  lub pensjonatów .

GDYNIA—KARLSKRONA.
W dniu 7 grudn ia  rozpoczęły się re­

gularne dw utygodniow e rejsy  nowej lin ­
ji G dynia — K arlskrona. N ow a linja no­
si nazw ę Sjofartslinejej Sverige — P o­
lep.

KOLEJ TRANSBALKANSKA
P rasa  a teńska znowu zajm uje się ż y ­

wo projektem  kolei transbałkańsk icj, 
której budow a zapobiec m a bezrobociu 
we w szystkich państw ach bałkańskich. 
W edług projektu  w ym ienionej prasy, lin ­
ja  nowej kolei m iałaby biec od w ybrze­
ża A drja tyku  przez Północną Gręcję do 
K onstantynopola i długość jej w ynosiła­
by 1200 kim. Poniew aż wiele odcinków  
1 ey linji już istniejes należałoby ^zbu 
doWać właściwie nie więcej nad 300 
kim. W edług obliczeń pow yższych p rze ­
strzeń Saloniki - -  Brindisi by łaby  prze- 
byw ana w ciągu 24 godzin.

TANIE PODROŻĘ DO AMERYKI 
CENTRALNEJ

H apag kom unikuje, że od Nowego 
R oku ceny przejazdów  na łinjach do ; 
od Wenezueli Ćuracao, Panam y, Ko 
lunibji, -Josta R ica i G uatem ali zniżone 
zostały o 10% i to  j i e  ty lko w stosun­
ku do cen zasadniczych, ale i w 
stosunku do wszelkich opłat dodatko­
wych. Ruiny pałacuJSapiehów w Różanie (pow. Kosowski).

Grób powstańców z 1863 r. w Kosowie.

BILETY SPORTOWE AR TH — RIGI
Kolej A rth  - R igi w prowadziła na  ca­

ły  okres zimowego rozkładu zniżkowe 
bilety, t. zw. sportowe. Są one ważne 
zarówno w święta, jak  w niedzielę.

BILETY OKRĘŻNE PLM
D yrekcja  PML wprowadziła 33 dn io ­

we b ilety  okrężne w szystkich klas. Zniż­
ka  w ynosi 20 do 25%. B ilety w ażne są 
ty lko  na  linjach w ymienionej kom pan- 
panji.

NOWA LINJA W BUŁGARJ1
W  dniu 6 g rudnia o tw arta  została 

now a linja, łącząca So-fję^ z Makocewem, 
i stanow iąca część wielkiej trasy , k tó ra  
połączy B ałkany z morzem Czarnem. O- 
tw arcia dokonał k ról Borys, akcentując 
w ykonanie linji przew ażnie przy pom o­
cy bezpłatnej p racy  ludności.
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TEA TR  POLSKI

!
VIRTUT1 
M i L ! T A R1
sztuka  T. Czyżow skiego

SALON A R T Y S T Y C Z N Y

p.  f .  „ S Z T U K A  i REPRODUKCJ A”
wlaśc. JÓZEF POZNAŃSKI 

w Warszawie, ul. Kredytowa 4. t. pryw. 9-29-72.

WY S T A WY
Obrazy malarzy polskich i obcych, akwaforty, 
sztychy stare  i nowe, antyki, reprodukcje ,  p o ­
cztówki artystyczne,  rzeźby i przedmio ty  sz tu ­
ki s to sowanej ramy stylowe, ar ty s tyczna  op ra ­

wa obrazów.

OPERETKA NOWOŚCI

C Z A R  
WA LC A
z gościnnym występem p. TOLI
M A N K I E W I C Z Ó W N Y
Artystki Opery Warszawskiej.

PRACOWNIA [ l l F i W J l K A “
DAMSKICH UBI OROW , U  W  l  l \ t - \

28 Katowice, ul. K ochanow skiego 12a

| pocz. o g. 8.30. Ceny bil. od 2 do 12 zł. | M O N T R E U X
c o l o s s e u m
nowy świat 19. pocz. 5, 
7.15 i 9.15 w niedz. o 3-ej

GOLF, T E N N I S

RYBOŁOWSTWO

SPORTY WODNE
c. k. r e z e r w is t a

, . . . c h a r l i e(mata sala) . .
C h a p l i n

w swem najnow szem  arcydzie le

ś w i a t ł a  w i e l k i e g o  
m i a s t a

MONTREUX PALACE HOTEL

300 p o k o j ó w
150 ł a z i e n e k

hötel  c nrnum komforcie
M. 3

M A J E S T I C

Nowy-Śwlat 43. Pocz. ¿ 1 , 6 , 8 , 10.

W IELKI FILM  DŹW IĘKOW Y

„G L O R  J A"
z Brygidą Heim

C A N N E S
ś w i a t o w e j  s ł a w y

H O I E L  OU P A R C
M .  E L M E R  w l a ś ć .

  M. 28 I

K in o  ŚWIATOWID W a rs z a w a

T R A D E R  
H O R N

reż. V a n  D y c k e ’a

B E L L E l f M E  P f l L f l C E  & B e r n e r l i o t
B e r n

200 pokojów . Jedyny  p ierw szo­
rzędny  hotel z w idokiem  na 
A lpy B erneńskie. Pokoje z w o­

dą b ieżącą. R estauracja.
E. Eggimann, dyrektor.

K O M P L E T Y  
„ W I A D O M O Ś C I  

T U R Y S T Y C Z N Y C H “ 

z r o k u  1 9 3 1
Administracja posiada jeszcze na 

składzie niewielką ilość kompletów 
egzemplarzy z r. 1931.

Numery te zawierają artykuły pp. 
F. A. Ossendowskiego, inż.E. Zaczyń­
skiego. d-ra M. Orłowicza, A. Sun- 
derlanda, prof. J. Gieysztora, inż. A. 
Pawłowskiego, Mag. J. Ochmana, 
M. St Szpyrkówny, Wł. hr. Tysz­
kiewicza, A. Dehna, Marji Szachów- 
ny, red. T. Strzetelskiego. D-ra Karo, 
D-ra L. Hellera, I. Kołodziejczyka, 
B. Roulle, W. Kowalskiego, woje­
wody M. Zyndram-Kościałkowskie- 
go, St. Kaliny oraz red. W. Ol­
szewskiego.

Bogaty dział informacyjny, kro­
nika krajowa i zagraniczna, wielka 
ilość ilustracyj i szereg ciekawych 
wywiadów (m, in. z posłami zagra­
nicznymi w Polsce).

Cena kompletu z przesyłką pocz­
tową Zł. 10.—.

Zamówienia, przy jednoczesnej 
wpłacie należności do P. K. O, na 
r-k Nr. 16 744, jrosimy kierować 
pod adresem:
W arszawa, u 1. P iękna N r. 21, 

te l. 8-25-93.

TYTAN

Redakcja i Administracja: Warszawa, Piękna 21 telefon 8-25-93. Konto P.K.O. Nr. 16.744.

Nacz. Redaktor i Wydawca W A CŁA W  OLSZEWSKI. Przyj, w środy i piątki od 12 do 2 pp. Redakcja i Administracja otwarte od 10 r. do 3 pp

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne zł. 0,70 zł. za 1 milimetr jednoszpaltowy. Strona w tekście lub za tekstem zł 600. Strona okładki 
800 zł„ 1]o strony zł. 500 3/4 str. zł. 350. Drobne — 20 gr. za słowo. Zastrzeżenie miejsca 20%. Komunikaty według zajętego miejsca

w obliczeniu milimetrowem. Tłumaczenia ogłoszeń na obce języki bezpłatnie.

PRENUMERATA kwartalna z odnoszeniem lub przesyłką pocztową zł. 2.50, roczna zł. 10.—.

Druk. „LECH“, Warszawa, Koszykowa 33, tel. 890-66,



H otele p o lecon e
H ôtels r e c o m m a n d é s .  Em pfohlene H otels. H otels recom m ended.

B iałystok hotel Ritz.
Bielsko hotel P rezyden t.
B rześć n/B.

H O T E L  S A W O J
ul. S a d o w a  29. ?7

Bydgoszcz

HOTEL DWORCOWY
ul. Zygmunta R ugusla  9.

Radom hotel 
Sam bo ho te l 
Siedlce hotel 
Sosnowiec hotel 
Stanisław ów  hotel 
T arnopol hotel 
Tczew hotel

T oruń

E uropejski.
Bristol.
Europejski.
Centralny.
Union.
Podolski.
C entralny,

B ystra pensjonat H elena,
Zakład klim atyczno- 
lecznicy „U zdrow i­
sko“

C zęstochow ahotel Polonia,
Gdynia hotel R iw iera Polska,
G rodno hotel Europejski.
G rudziądz hotel Centralny.
Inowrocław  hotel de F rance,
Jarem cze hotel Skrzyńskiego, 
Kalisz hotel Europa.
Katowice hotel „M onopol",

hotel Savoy, 
Kazimierz Doi. pensj. „A rkadja".

pensjonat „Kazimie- 
rz a n k a ”.
pensjonat „Łopu- 
szanka". 
willa „Regina". 

Kielce hotel Bristol.
Kołomyja hotel G rand,
Kraków hotel Polonia,

hotel F rancuski, 
ho tel G rand, 
hotel Pollera. 

K rynica Dom Zdrojow y-hotel
hotel pensjonat Lwi- 
gród.

Lublin hotel E uropejski.
Lwów hotel G eorgea.

hotel K rakow ski, 
•Łódź hotel G rand,

hotel Savoy, 
M uszyna pensjonat d -ra  M ści-

w ujew skiego. 
pensjonat pp, S ta ­
niszew skich,

Nowy Sącz hotel Im perjal.
O strów W lkp.hotel Polski. 
P iotrków  hotel Polski,
Poznań hotel Bazar,

hotel Continental, 
hotel M onopol. 

¡Rabka Z drójhotel-pens Sławom ir.
hotel pensjonat „Pod 
O patrznośc ią”, 
pensjonat „Luboń”, 
pensjonat „O rzeł”.

HOTEL DW ORCOW Y
Toruń, tli. Piastowska <). 38

Truskaw iec pensjonat Postój, 
U stroń  pensjonat B rzezinka. 
W arszawa hotel Bristol,

H O TEL BRITANIA
W A R S Z A W A  —  VARSOVIE —  WARSCHAU
Nowolipie 18. tel. 344-15. 329-12.

W oda bieżąca ciepła i zimna w każdym 
pokoju. Ceny niskie, od 7 zł. łącznie 

z usługą i podatkiem miejskim.
Kuchnia na miejscu. 31

H O T Ł L B R U H L
położony w środku miasta ,  przy ul. Fredry  JVa12, 
frontem zwrócony na ogród Saski, t rzy  minuty 

p ie szo  od placu Teatralnego.
Po g run tow nem  odnowieniu  poleca 64 pokoje  

i apartamenty .
Cisza, czystość,  doskonałe  powietrze. 

Ceny pojedynczych pokojów od zł. 6. — po ­
dwójnych od zł. 14.—.

Telefony we wszystk ich  pokojach.  Winda. 
Przy hote lu  p ie rwszorzędna  re s taurac ja  spółki 

Brühl-Bristol.
Tel. międzymiastowy i miejski 548-00 do 548-05.

H O T E L  P O L S K I

W  arszaw a-V  arsov ie-W  arschau  
Długa 29 teł. 600-74, 428-64

Woda bieżąca ciepła i zimna w każdym 
pokoju. Ceny niskie, od 6 zł. 

Restauracja na miejscu.

Eau chaude & froide courrante dans 
chaque chambre. Prix moderee de zł. 6 

Restaurant sur place.

Fliessendes warmes & kaltes Wasser 
im jeden Zimmer. Ermässigte Preise, 
von 6 zł. an. Restaurant im Hause.

Zakopane hotel Bristol.
G rand-H ot. S tam ary 
pensjonat „A lbion". 
pensj. „Biały Dom" 
pensjonat „C arlton”. 
pensj,„JasnyD om ek" 
pensj,„K onradów ka" 
pensjonat „M araton" 
pensjonat „O aza", 
pensj, „Renaissance" 
pensjonat „Zaw ory"

HOTEL- P EN SJO N A T

„ R  A D O W I D “
ul. S ienkiew icza. Tel. 12-4.

Żegiestów -Zdrój ho tel Dom Z dro­
jowy,
hotel K arolów ka. 
hotel „Zdrój".

Żywiec

H o tel P O L O N I A .
Naprzeciw arcyksiążęcego pałacu 

i gmachu dyrekcji.

ho te l Rzym ski, 
ho tel Europejski, 
hotel P o lon ia-Palace

MONACO
1 r. des P rinces

CONDAMINE
H O T E L

Pokoje od 25 frs. 
Pension  od 50 frs.

Wilno hotel Bristol,
hotel Europejski, 

W isła pensjonat Bukow a,
pensjon. E lżb ie tanka

P A R Y Ż

Le Grand Hotel

P L A C E  d e  L ’O P E R A

Adr. tel. G rano te l-P aris

M.35,



WYCIECZKI „FRANCOPOLUii

W i e l k a n o c  n a  R i w i e r z e

W yjazd  19.111.32.
P ow ró t 5.IV.32.

Cena z ł. 780.—

W i o s n a  w  I t a l j i

W yjazd  19.111.32.
P ow ró t 5.1V.32.

Cena Zł. 800.

P o l o w a n i a  n a  w i l k i
6 — 13.11.32 

13 — 2011.32.
20 — 27.11.32.

Cena Zł. 385.—

W a r s z a w a  w  N o c y

W  każdą  sobotę.
Cena Zł. 25.—

Z i m a  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

14-dniow e w ycieczki 
w ypoczynkow e.

Cena Zł. 205.—

12 d n i  w y p o c z y n k u  
w  Z a k o p a n e m

Cena Zł. 260.—

W i e l k a n o c  w  H i s z p a n j i

W yjazd 15.111.32. 
P ow ró t 10.IV.32. 

Cena Zł. 475.—

E g i p t  — P a l e s t y n a

W yjazd  18.111.32.
P ow ró t 17.1V.32.

Cena Zł. 950.—

12 d n i  w y p o c z y n k u  
w  K r y n i c y

W yjazd 2.II.32. 
oraz 2,111.32.

Cena z ł. 260.—

S z c zegółow e p ro s pekty, b liż sze in fo rm acje  o raz  zapisy

POLSKIE BIURO PODROŻY

„ F R A N C O P O L ”
Warszawa, ul. Trębacka Nr. 9. Telefon 206-73. 

P A R y Ż  — NI CE A — WI E D E Ń — NE W- y OR K

Ż ą d a jc ie  prospektu  naszych  w ycieczek  w sezonie letnim!

D ruk „LECH“, W arszaw a, K oszykow a 33. Tel. 890-66.


